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Za Eedakcyi odpowiedzialny
iiisław Bronikowski w Poznaniu.

wynosi w Poznaniu z tal. 10 sgr., w państwie nie- 
mieckiem 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyi 
5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 2 sgr., we Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 28 f,., w Ame­

ryce 6 tal. 7^2 sgr.
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmuje się w ekspedyeyi; przedpłatę przyj nją 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do zw.ązknpo- 
cztowego niemiecko- austryack. należących urzędy po < 
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajen ury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) niożu także 

przesyłać ogłoszenia do ekspedyeyi Dzion. Pozn. 
Kękopisiua

£ nadsyłane Bedakcyi nia zwracają, się i niszczone będą

Ekspedycya i Biuro Eedakcyi ś. Marcin 
No 62.jdministraCła'

Dziennik Poznański
codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów:) 
a drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
ai drobnego 3 sgr. (incl. tlómaczenia). 

Listy
adwinistracyi i ekspedyeyi winny by 

frankowane.jopedakcyi

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmują, przadpłatę Libraire 

Poissonnière 33. — W Londynie: księgarnia B. Bend " r i”- 'T-- ----1 * ttu atr n *«„
unro-u Frankfurcie n. M. Berlinie, Lipsku, Wiedniu iPUlgu, D_T, anll)„łłn t?
dition.

du Luxembourg, Rue de Tournon No 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg 
s, Laflttte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. — W Ham-

— - er & Co., Internationale Annoncen-li,xpe-
w Gnieźnie: A. Wierzbicki, w lnowio-

niusz r ort, Piense ot uu m p. — vv r raiimureie u. <* “ii, r Z? , , . r„ ' ■ T 71,cławiu: A. Kryszewski, w Krotoszynie: Ludwik Ciemierski, w Obornikach: F. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Zboralski._ W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku:

miesiące Iliąj i ©zerwie© otwieramy 
osobny abonament. Prenumerata dla abonen­
tów miejscowych wynosi 2 tal., dla zamiejsco­
wych zaś (w granicach państwa pruskiego) 2 
tal 20 sgr. Abonenci zamiejscowi zechcą prenu­
meratę wprost do ekspedyeyi Dziennika nade­
słać, gdyż król, urzędy pocztowe prenumeraty 
na dwa miesiące dotąd jeszcze nie przyjmują.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

POZNAŃ, 24 kwietnia.

Mowa Gambetty w Hawrze, otwarcie Zgromadze­
nia narodowego i ogłoszenie nieomylności papiezkićj w 
sposób uroczysty przez arcybiskupa, paryzkiego — po­
chłaniają uwagę prasy francuzkiej i niefrancuzkiej. — 
Mowa Gambetty poruszyła całą prasę tak republikań­
ska jak i monarchiczną i wywołała burzę w. Zgroma­
dzeniu narodowem, przeciw któremu z właściwą sobie 
siła wystąpił były dyktator, domagając się rozwiązania 
takowego," jako nie odpowiadającego wcale nadziejom 
narodu. Groźby ¡-padały przedewszystkiem na głowy 
monarchistów, tworzących w Zgromadzeniu większość 
i z ich to strony wyszła dnia 22 b. m. interpelacya 
do rządu, jak się tenże zapatruje, na niepewne postę­
powanie Gambetty. Ciekawi jesteśmy, jaką odpowiedź 
udzieli rząd p. Thiersa, któremu p. Gambetta ofiaro­
wał swe "ramię przeciw wichrzeniom stronnictwa mo- 
narchicznego. . . . Nie potrzebujemy dodawać, że o ile 
dzienniki republikańskie powitały radośnie przemówie­
nie eksdyktatora, upatrując w niem program, mogący 
zapewnić Francyi potężną przyszłość, o tyle organa 
monarchiczne rzuciły się na mówcę namiętnie, nie 
szczędząc mu obelżywych epitetów. Niemieckie dzien­
niki jeśli nie przychylnie odzywają się o tej mowie, 
to czynią to tylko z obawy o Alzacyą i Lotaryngia, 
które to prowineye zdaniem Gambetty nie może i nie 
powinna republika pozostawić na długo w rękach zdo­
bywcy.

Ogłoszenie dogmatu nieomylności papiezkićj wpra­
wiło rząd w niemały kłopot. Z jednej strony ogłosze­
nie podobne sprzeciwia się ustawom krajowym z dru­
giej zaś rząd musi się rachować z większością parla­
mentarną, która w ogóle przychylnie powitała rzeczone 
ogłoszenie. W obec podobnych objawów rząd prawdo­
podobnie nie ośmieli się pociągnąć arcybiskupa do od­
powiedzialności.

W Hiszpanii co raz więcej rozszerza się powsta­
nie karlistowskie. Mimo depesz rządowych, że oddziały 
powstańcze zniesione zostały na wszystkich punktach 
pewną jest rzeczą, że wielkich trzeba będzie^wysileń, 
aby je zgnieść. Rząd niemało popsuł szyki Karlistom 
aresztując niespodzianie najwybitniejszych ich człon­
ków i odrywając ich tern samem od ruchu, którym 
mieli kierować.

Dziś zbierają się po raz pierwszy Kortezy. Zagai 
je mową tronową król Amadeusz, w której wypowie­
dzieć ma swe zamiary i kierunek jakiego rząd jego 
trzymać się będzie.

Z Stokolmu donoszą, że zdrowie króla szwedzkie­
go, które niedawno jeszcze budziło bardzo żywe oba­
wy, polepszyło się* o tyle, że dzisiaj nie zachodzi już 
żadne niebezpieczeństwo.

Dzienniki austryjackie zajęte przeważnie rezulta­
tem wyborczym w Czechach. List naszego pragskie- 
go korespondenta mówi o tym przedmiocie, tam prze­
to odsyłamy czytelników po bliższe szczegóły. Tutaj 
tylko przypominamy, że jutro zbiera się po raz pier­
wszy sejm czeski, a głównym jego zadaniem wybór 
delegacyi do parlamentu wiedeńskiego, którego otwo­
rzenie nastąpi dnia 7 maja. Czesi w każdym razie 
wstrzymają " się od wzięcia udziału w obradach Izby, 
której nie uznają za legalną.

Z życia
AWANTURNIKA.

OBRAZKI WSPÓŁCZESNE
przez

jf. J. JCraszewskiego.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 63, 64, 66, 67, 69, 71, 72, 74, 75, 
a 76, 80, 85, 86, 87, 91, 92 i 93.)

Doktorowa nazajutrz po wieczorze u Toli, zamy­
dla listem prosić profesora z jego gościem do siebie, 
'¡"zyszlo jćj jednak na myśl zaraz, że przez posły wilk 
lle tyje, że na pismo łatwo się pismem odpowiada i 
'Umówić może. Zrana więc po mszy, z książką od 
‘abożeństwa w ręku, mimo że ją wschody zawsze ko­
dowały wiele znużenia, odpoczywając dostała się na 
kugie piętro i zadzwoniła tak gwałtownie, że profe- 
ior, który właśnie miał brać na siebie surdut, wybiegł 
! jednym rękawem naciągniętym, a drugim narzuco­
nym. Postrzegłszy we drzwiach doktorową zmięszał 

bardzo — ona nic a nic — rada była że się do­
dała na górę i szukała już gdzie usiąść.

■— Gdzie twój pokój profesorze, bo muszę spocząć.
1— A! na Boga miłego .. . usiąść! to chyba do 
. mhoteki krzesełko przyniosą ... bo u mnie w poko- 
lu nie mogę przyjąć.

■ Dla czego.. .
~~ W nieporządku wielkim. ..

, lo mówiąc stary Kudełka pobiegł po krzesło, 
nikł miednicę, rozlał wodę, i ręcznikiem starłszy zla­

W tej chwili dochodzi nas rezultat skrutinium z 
grupy większych posiadłości. Uprawnionych do gło­
sowania było 507. Głosowało tylko 264, reszta wstrzy­
mała się od udziału w głosowaniu. Większość stron­
nictwa rządowego wynosi 60 głosów. Wybory odbyły 
się w największym spokoju. Marszałkiem sejmu ma 
zostać ks. Karol Auersperg, jego zastępcą p. Kardasz.

Wiadomości urzędowe.
NPan raezył docenta dr. Fryderyka Edwarda Wilhelma 

Bergmann mianować nadzwyczajnym profesorem przy filozo­
ficznym fakultecie w Królewcu i sekretarza powiatowego sądu 
Lindów w Falkeńbergu n. 0. radzcą kancelaryi;

Korespondencye Dziennika Pozn.

Borek, 21 kwietnia.
(Towarzystwo przemysłowe, — śpiewu. — Szkoły. — Brak 

książek elementarnych. — P. Karol Boernstein.)
UtwTorzyło się wreszcie i u nas obok spółki poży­

czkowej, Towarzystwo przemysłowców’ i śpiewaków. — 
Że potrzeba podobnego towarzystwa istniała w poczu­
ciu tutejszych obywateli, dowodzi najlepiej zapał, z ja­
kim myśl jego założenia rzucona przez p. Janickie­
go, poparta została przez ogół mieszkańców naszego 
miasta. Pięćdziesiąt podpisów’ okryło w jednej chwili 
okólnik, zwołując w celu ukonstytuowania się na ze­
branie tych, co mając poczucie obowiązku obywatel­
skiego chcieliby wziąć współudział w tein stowarzysze­
niu. Jakkolwiek nie wszyscy przybyć mogli na pier­
wsze posiedzenie, zapał dla sprawy, jakim obecnie byli 
przejęci wzbudzał nieplonną nadzieję jak najlepszego 
powodzenia. Kto mógł, złożył obok opłaty wstępnój 
datek nadzwyczajny, czy to w książkach, czy w pie­
niądzach. Pomiędzy tymi hojnymi dawcami zasługują 
na wzmiankę ks. proboszcz Brandowski i p. Józef 
SJzymański. Odtąd co niedziela zbierało się towa­
rzystwo na posiedzenia, a choć ubytek znacznych sił inte­
lektualnych w skutek rozporządzenia rejencyi, zakazu­
jącego nauczycielom współudziału we wszystkich towa­
rzystwach polskich i nam się dotkliwie dał uczuć, zwłaszcza 
że i duchowni zapewne w skutek odebranych wskazówek 
od nas się odsunęli, radziliśmy sobie jakeśmy mogli a 
Bóg nam poszczęścił, iż Towarzystwo nasze zamiast 
upaść widocznie wzrosło. Albowiem mimo rozmaitych 
insynuacyi i przeszkód wzrośliśmy i w liczbę i w śro­
dki pieniężne do tego stopnia, iż przy jakiej takiej gor­
liwości członków towarzystwo .rozwinąć może działal­
ność bardzo obfitą w dobroczynne dla miasta i okolicy 
skutki. Ogólny obraz czynności Towarzystwa przemy­
słowców i śpiewaków w pierwszym kwartale jego ist­
nienia przedstawił nam na walnem zebraniu dnia 14 
p. m. zarząd, z którego sprawozdań pozwalam sobie 
kilka danych przytoczyć. Podług tych sprawozdań 
liczyło Towarzystwo pomimo ubytku poniesionego przez 
przymusowe wystąpienie pp. nauczycieli, członków prze­
szło 60, którzy w przeciągu kwartału zebrali się 13 
razy na zwyczajne — raz na nadzwyczajne posiedzenie, 
aby łącząc zabawę z pożytkiem przysłuchiwać się sto­
sownym odczytom z dziedziny życia praktycznego, fi­
zyki i bistoryi, oraz spędzić po całotygodniowej pracy 
chwil kilka na pogawędce w kółku przyjaciół i zna­
jomych. — Dochody Towarzystwa, nervus rerum w
dzisiejszym świecie wynosiły tal. 31 sbr. 22 fen. 6. — 
Biblioteka liczyła dzieł 81 w 93 tomach, a zatem zwa­
żywszy, iż od trzech dopiero istnieje miesięcy, _ wzrost 
jej był nader szybki i wzbudza nadzieję wielkich ko­
rzyści dla całćj okolicy, zwłaszcza że Towarzystwo z 
naśladowania godną bezinteresownością postanowiło 
prawo bezpłatnego korzystania z niej rozciągnąć i na 
nieczłonków stanu miejskiego i wiejskiego, chcąc tym 
sposobćm zastąpić, dotkliwie czuć się dający brak bi­
blioteczki ludowej w naszych stronach. Przedsięwzię­

ne siedzenie przyniósł je do biblioteki, którój drzwi 
otworzył. . ,

Doktorowa weszła, obejrzała niepewne krzesło 1 
usiadła ostrożnie — musiała wschody wydychać.

Poglądała tymczasem po półkach uśmiechając się. 
Biblioteka profesora nie miała tego pozoru wytwor­
nego, jaki po domach pańskich zbiory ksiąg miewają, 
wyglądała nędznie, choć zawierała skarby. Na opra­
wę jednostajną i bogatą tych rzadkości nie stało pro­
fesorowi funduszów. — Pargaminowe więc okładki, 
Świnia skóra, pąsowy safian, szara bibuła, kolorowe 
papierki, ary stok racya i proletaryat okładek mięszały 
się z sobą, nadając zbiorowi arlekińską fizyognomią 
pstrą i łataną.

__ Cóżeś ty to życia i ofiar tu utopił! zawołała.
Profesor złożył ręce pobożnie.
__ A! pani, to mi się tyła godzinami szczęścia

wypłaciło! zawołał. .
__ Ale ja nie do książek tylko do ciebie tu przy­

szłam i to nie z prośbą, ale z rozkazem ... musisz 
być u mnie na obiedzie ... i to — notabene nie sam... 
z Murmińskim.

Profesor potrząsł głową.
— To nie może być — on nie pójdzie.
— Potrzeba żeby przyszedł i musi przyjść — 

stanowczo rzekła doktorowa — idź po niego, nie mow 
mu, że ja tu jestem, sprowadź mi go koniecznie, bio- 
rę na siebie, że go do tego skłonię.

Kudełka chociaż się nieco zawahał ... czy bez­
piecznie było doktorową samą jednę z książkami zo­
stawiać (małe Flzewiry wchodzą tak zgrabnie do kie­
szeni) wysunął się jednak posłuszny...

cie tak chwalebne zasługiwałoby na jak najgorętsze 
ooparcie ze strony Towarzystwa oświaty ludo- 
w ej. — Ze sprawozdania kierującego Towarzystwem 
śpiewu p. Sinieckiego dowiedzieliśmy się, iż i tutaj 
panowała pochwały godna gorliwość, — co zresztą od­
śpiewane przy końcu na cztery męzkie głosy śpiewy 
jak najzupełniej stwierdziły.

Piękna była wasza rada, aby dziś, kiedy szkoła 
„wyzwolona“ z pod wpływów kościoła wychowywać 
ma obywateli wedle szablonu z góry* podanego przez 
państwo, rodzice i opiekunowie jak najliczniejszym u- 
działem w publicznym egzaminie dali z jednćj strony 
zachętę do pracy nauczycielowi i dzieciom, z drugiej 
dowód własnej gorliwości. Jakoż i u nas czytano ją, 
przyjęto i pochwalono powszechnie, a w końcu — po­
zostawiono dozorowi i inspektorom tak nudną sprawę 
jak obowiązek przysłuchiwania się sylabizowaniu mal­
ców lub studyowania niepewnych pociągów ich pióra. 
Mniejsza o to, iż malec pragnąłby się popisać przed 
szerszą publicznością ze swych postępów i zyskać 0- 
brazek lub książeczkę jako nagrodę i zachętę do dal­
szej pilności. Mniejsza o to, iż nauczyciel w uznaniu 
swej pracy przez publiczność chciałby znaleść pobudkę 
do wytrwałości. Jest przecie na to dozór szkolny, jest 
rejeneya, która go może zmusić do pilnego pełnienia 
swych obowiązków. Darujcie, iż żółcią cokolwiek jest 
zaprawne,, pióro moje, gdy piszę o tym przedmiocie, 
lecz obojętność nasza w tym względzie jest tak wiel­
ka, iż nie podobna nie zadać sobie pytania, czem są 
wszystkie nasze usiłowania około podniesienia bytu 
moralnego i materyalnego narodu, jeśli co do publi­
cznego wychowania taka panuje obojętność? —-A kie­
dy już raz rozpisałem się o szkołach, niechaj mi bę­
dzie wolno powtórzyć uwagę, słyszaną kilkakrotnie z 
ust nauczycieli, mianowicie wiejskich, iż postęp w szko­
le nie jest możebny, jeżeli wszystkie dzieci nie będą 
dostatecznie opatrzone w książki szkolne i materyały
piśmieńne, a tu niestety wiele rodziców, zwłaszcza słu­
żebnych dworskich nie jest w stanie nawet tych kilku 
groszy poświęcić na wykształcenie dziecka. Ztąd mnó­
stwo dzieci, opuszczając szkołę, nie wynosi z niej naj­
mniejszej korzyści. Wartoby przeto było, aby T o w a- 
rzystwo oświaty, które o ile mi wiadomo, dotych­
czas nic w tój mierze nie postanowiło, wzięło pod swe 
obrady, czyby się nie dało, choć częściowo temu złe­
mu zaradzić, co tćm łatwiej możnaby wykonać, gdyby 
książki na własność szkole oddane, tejże przy opuszcza­
niu" szkoły przez dziecko zwracane bywały. Zresztą, 
jeżeli podobna darowizna całkowita nie jest do wy­
konania, możnaby, czy to obniżeniem ceny zakupionych 
książek, czy to rozłożeniem mającej się odpłacać sumy 
na raty, nabycie książek szkolnych przynajmniej uła­
twić.

Od szkoły do nauczyciela skok nie wielki, ale że 
od nauczyciela chcę przeskoczyć na wychodztwo do 
Ameryki zdawać się może skokiem tak śmiałym, iż 
nie jeden potrząsając głową, nazwie to szaleństwem, a 
przecież tak jest w rzeczy samej. Nauczyciel i wy­
chodztwo do Ameryki stoją w jak najściślejszym zwią- 
ku, dzięki zabiegom p. Karola Boernsteina z Bre­
my. Naprawiliśmy już dosyć o przyczynach tak li­
cznego wychodztwa do Ameryki, przypisując je obok 
nędzy materyalnej naszego ludu głównie podżeganiom 
kręcących się po kraju naszym agentów , których je­
dnakże jakoś nikt nie znał, ani nie widział.

Nikomu też zapewne nie przeszło przez myśl, iż­
by p. Boernstein z Bremy, główny wysyłacz ludzi 
do Ameryki miał szukać swych agentów do tego nie­
cnego dzieła pomiędzy naszymi zacnymi nauczycielami. 
Że jednakże tak jest o tern świadczy własnoręczne pi­
smo p. Boernsteina, udzielone mi przez jednego z na­
uczycieli naszej okolicy, w którem ow bremenski wysy­
łacz" udaje się do niego z prośbą, aby przyjął agenturę 
w namawianiu ludzi do wychodztwa, ponieważ, jak 
sam powiada, nie jest mu nieznanem, iż w naszych o- 
kolicach nauczyciel największe posiada u ludu zaufa­
nie. Wprawdzie tutaj list ten nie wywarł najmniej­
szego skutku, lecz obawiam się, że nie wszędzie może 
„zaufanie“ p. Boernsteina tak zawiodło, mianowicie 
tam, gdzie nauczyciel jest Niemiec. W każdym razie

W pół kwadransa potem, usłyszała oczekująca 
pani chód powolny po wschodach, weszły dwie osoby 
do przedpokoju — Murmiński więc był . . . reszta od 
nićj zawisła. Znała go trochę poczciwa pani, a ufała 
w to, że prosto od serca mówiąc do serca, będzie zro­
zumianą. ..

Gdy jednak przez drzwi otwarte, Teodor 'zobaczył 
kobietę, której bytności się tu nie domyślał, chciał się 
cofnąć, profesor zatrzymał go za rękę — doktorowa 
wstała i podeszła.

— Nie wiem, odezwała się, ęzy pan mnie sobie 
z dawniejszych czasów przypominasz. . . jestem żoną 
doktora X. . . wdową już dziś, mój dobry panie . . i 
samotnicą. Wiem, żeś wiele przecierpiał, że tu jesteś 
sam ... a profesor cię nie bardzo ubawi .. . przyszłam 
was, z dobrego, wierz mi, serca, prosić do siebie. ..

Todzio mierzył ją oczyma dosyć niegrzecznie.
— Pani dobrodziejko — rzekł powoli — rzadka 

to rzecz, żeby człowieka w biedzie kto zapraszał do 
swego domu, powinienbym to ocenić ... a taki jestem 
zepsuty, że podejrzewam szanowną panią o prostą cie­
kawość i chęć zabawienia się połamanym polyszyne- 
lem. . . Czy już sobie pani co innego nie znajdzie ił 
Ja jestem wcale nie zabawny.

— Ale mój kochany panie Teodorze, przerwała 
jejmość śmiało, dla czego przypuszczasz koniecznie, 
że się tobą chce bawić, a nie ebeesz zrozumieć że może 
pragną rozerwać ciebie. — 1 ja sądzę że nie jesteś 
zabawny, lecz po prostu mi cię żal.

Murmiński się zmarszczył i rozśmial.
— Widzi pani dobrodziejka, rzekł — są ludzię 

co się skarżą aby litość obudzić i lubią by się nad

wartoby w tćj sprawie nieco bliżej się rozpatrzeć i do­
wiedzieć się, czy i innych nauczycieli p. Boerstein po- 
dobnem zaszczycił zaufaniem, a skoro dokładniej znane 
nam bedzie źródło tego złego, łatwiej nam będzie je 
zatkać." (List Boernsteina, o którym wyżej mowa 
dajemy pod rubryką wuadomości miejscowych. O.spra­
wie zaś samej wychodztwa, pomówimy obszernie na 
innein miejscu pisma naszego. P. R. Dzień. Pozn.)

Berlin, 23 kwietnia.
(Posiedzenie parlamentu. — Liberalizm berliński. — P. Stiehl.)

(?) Dzisiejsze posiedzenie parlamentu było tak puste, 
jak Pińszczyzna, a tak suche jak najnudniejsza książka. 
Chodziło o sprawdzenie jednego wyboru, a potćm przy­
stąpiono do fabrykacyi paragrafów prawa dla urzędni­
ków państwa. _ .

Wedle Volkszeitung z dnia 23 b. m. piszą z 
kół deputowanych do dzienników pozamiejscowych co 
następuje: „Powołanie deputowanego i tajnego radzcy 
p. Henryka Achenbacha na podsekretarza stanu w mi­
nisterstwie oświaty może jedynie takich deputowanych 
liberalnych szczególniejszą napełnić radością, którzy 
poprzestają na niepoparciu przez ministerstwo 
ultrapietystycznycb i ultramontańskich dążności. Kto 
zaś pragnie stanowczego (mit durchgreifenden Massre- 
geln) wystąpienia rządu przeciwko dążnościom ducho­
wnych obudwócb kościołów krajowych (Landeskirchen) 
celem wydarcia duchowieństwu szkół i oswobodzenia 
gmin kościelnych z pod jego panowania, temu rzeczo­
na nominacya będzie obojętną.“

Zapewne czytelnik Dziennika ciekaw jest do­
wiedzieć się, jakich to liberalnych deputowanych mi­
nister Falk i nowy jego pomocnik wedle pojmowania 
rzeczy wspomnionego organu nie zadowalnia. Otóż na 
pewno prawie powiedziećby można, że wszystkich któ­
rzy zwykli zapatrywać się na rzecz oświaty i kultu ze 
stanowiska Volksztg., (na których czele postawiłbym 
p. Laskera i sp.) jak również ze stanowiska owej wię­
kszości dzienników berlińskich, których redakeye jak 
najwiernćj przestrzegają politykę tradycyonalną swego 
patryareby Jakuba, potępiając jak najsumienniej — 
ale zawsze w imię liberalizmu — chrześciaństwo. Jest 
to owe consortium dziennikarskie, które pod maską li­
beralizmu i humanizmu, siejąc tendencyjne sofizmy, 
gotowe pod niebiosy wynosić ministra oświaty, ale tyl­
ko takiego, któryby na zasadzie krzewionego przez nie 
liberalizmu poznosił wszystkie instytucye chrześciańskie. 

Takiemu oto liberalizmowi dziś wielka część lu­
dności berlińskiej daje się uwodzić.

Wreszcie donoszę wam, że wedle Kreuz Ze i tg. 
wieść o ustąpieniu v. Stiehl z ministerstwa oświaty 
jest nieuzasadnioną.

Praga, 22 kwietnia.
(Wybory. — Koller i Praga w oblężenia. — Szlachta czeska nie 
głosuje. — Sejm. — Nadzieje na przyszłość. — Rada miejska. 

— Patrole.)
(Zd.) Skończone wybory. Wszystko poszło, jak 

nie trudno było przewidzieć, i jak przepowiedziałem. 
W okręgach wyborczych wiejskich i miejskich stron­
nictwo nasze t. j. narodow’e, odniosło świetne zwycię- 
żtwo; w okręgach czysto czeskich wybierano deklaran- 
tów jednogłośnie. W kilku miastach podobnież w in­
nych nie — bo urzędnikom nakazano surowo głosować 
przeciw deklarantom. Dziś nareszcie odbyły się wy­
bory w grupie właścicieli większych posiadłości. Stron­
nictwo nasze wczoraj wieczór od godziny 7 do 1 po 
północy odbywało posiedzenie u lir. Klama Martinica 
i zapadła uchwała, żeby w obec nadużyć, bezprawia i 
gwałtów jakich się rząd dopuścił, wstrzymać się od 
głosowania. — Tak więc dziś stronnictwo rządowe ła­
twą miało sprawę, bo nie było przeciwników na placu 
bitwy. Nasi podali protest, licznymi podpisy opatrzo­
ny, w’ którym jawnie wypowiedzieli przyczyny postę­
powania swego.

Teraz pozwółcie, ażebym opisał, jak nasza Praga

nimi użalano — ja — nie.
— Myślałam że cię nieszczęścia nauczyły łago­

dności i wyrozumienia — rzekła doktorowa.
— Nieszczęścia nic nie uczą. . . oduczają tylko 

od wiary i nadziei — odparł Teodor. Niech mi pani 
pozwoli podziękować sobie i odmówić. — Jestem już 
od salonu odwykły, od towarzystwa, od ludzi.

— Będziemy sami, ja, profesor i pan . . . nie droż- 
że się, przyjdź.

Murmiński głową potrząsając, widocznie się wzdrygał...
— Na co to się pani zda. ..
— Zęby waćpana ze zdziczałości i zdziwaczenia 

wyprowadzić — dodała.
— Mnie to przyjdzie ciężko — odezwał się Mur- 

minski. ,
— Powinieneś się zwyciężyć — rzekła jćjmość — 

daj mi słowo że będziesz.
Murmiński popatrzał na nią długo — wahał się 

— przykrem mu było to zaproszenie. Doktorowa nagliła.
—- Przyjdziesz . . . proszę.
-— Masz pani gusta dziwaczne, rzekł — myślę, 

że się utrapienie nudzić musisz, kiedy taką niesma­
czną jak ja potrawę chcesz mieć u stołu!

Nikogo nie będzie.
— Nikogo nie prosiłam na obiad oprócz was. . .
— Przyjdziemy — przerwał profesor.
Murmiński się skłonił.
— Byłoby śmiesznćm gdybym odmawiał — rzekł 

ruszając ramionami.
Otrzymawszy tę pożądaną obietnicę i pożegnaw­

szy obu, doktorowa rada z siebie, zeszła ze wschodów 
I spiesząc do domu. — Murmiński stał w bibliotece za«



2
wyglądała przedwczoraj podczas wyborów. Wiedzie­
liśmy bardzo dobrze o tern, że jenerał Koller, który, 
czy nie chciał czy nie umiał zdobyć laurów w boju 
przeciw nieprzyjaciołom, czatuje na sposobność, ażeby 
się wsławił walecznością przeciw bezbronnym, wiedzie­
liśmy bardzo dobrze, jakie przygotowania porobiono, 
ażeby się bruk miasta naszego zbroczył krwią ludności 
spokojnej; dla tego tóż za pośrednictwem dzienników 
i innych sposobów dano hasło, ażeby się ludność po­
wstrzymała od wszystkiego, cokolwiek władzy mogłoby 
dać choć blachy powód do użycia gwałtu. I rzeczy­
wiście ludność Pragi zastosowała się najzupełniej do 
wydanego hasła. Rząd pomimo to, chociaż dobrze 
wiedział, że nie ma się czego obawiać, użył wszelkich 
środków, ażeby drażnić i wywołać jakieś starcie. Cały 
garnizon już raniutko w koszarach stał pod bronią, 
a po ulicach gdzie spokój największy zalegał, prze­
chodziły straże policyantów z strzelbami i bagnetami, 
przed gmachami zaś, gdzie wybory się odbywały, tak 
liczne krążyły patrole, jak gdyby za chwilę wybuchnąć 
miała rewolucya. Pojmujecie, jak to wszyssko każdego 
musiało oburzać; lecz nigdzie najmniejszego nie dano 
powodu, ażeby rząd mógł czómbądź usprawiedliwić 
swą pełną złej wiary nieroztropność. Mimo to, że 
spokój niczem nie został zakłócony, około 6 godziny 
na głównych placach i ulicach ukazało się wojsko i 
rozpoczęto ściganie spokojnej ludności. Dotąd nikt 
nie wie, po co, za co i w jakim celu ? — przepraszam, 
oto tylko dla tego, — na co się wszyscy zgadzają, że 
chciano, bądź co bądź, wywołać jakieś starcie, aby na­
stępnie zaprowadzić stan wyjątkowy. Lecz nie udało 
im się, Prażanie nie dali się wyprowadzić w pole i 
bohaterowie austryaccy, żołnierze i policyanci nie ze­
brali innych dowodów waleczności, jak tylko, że ze 
60 osób przyaresztowali, które popełniły tę wielką 
zbrodnią, że pokazały się na ulicach, ze wszystkich 
stron wojskiem otoczonych. ■— Zaraz przed południem 
burmistrz pojechał do jenerała Kollera, prosząc go, 
ażeby usunął niepotrzebne patrole, że gmina sama po­
stara się o utrzymanie spokoju i porządku; lecz od­
prawił go namiestnik szorstko, zapewniając, że sam 
wie, najlepiój co ma robić.

Jakie wrażenie sprawiło takie zachowanie się rzą­
du, możecie sobie wyobrazić; dosyć powiedzieć, że nie 
słyszałem ani jednego głosu, któryby nie potępiał nie- 
rozsądku jenerała Kollera, który obok rozdrażnienia 
ludności obraził także oficerów, iż tak niegodziwie u- 
żył wojska przeciw bezbronnym i spokojnym obywa­
telom. Następstwa rządów p. Kollera później się da­
dzą uczuć dotkliwie.

Pojutrze ma się zebrać sejm. Mówią, że posłowie 
czescy do niego nie wstąpią, a natomiast przyłączą się 
do zastrzeżenia, jakie podała szlachta stronnictwa na­
rodowego. Są to jednak pogłoski, bo stanowcza de- 
cyzya nastąpi dopiero jutro w klubie posłów, którzy 
się już zjeżdżają. Będzie to narada bardzo ważna, bo 
oczywiście nadeszła chwila bardzo krytyczna i trzeba 
się dobrze nad tóm zastanowić, co począć; nie ma bo­
wiem wątpliwości, że rząd teraz wszelkich środków się 
czepi, ażeby złamać na zawsze opozycyą czeską; sami 
Niemcy nie robią z tego tajemnicy i głoszą, że teraz 
rząd wiernokonstytucyjny z Czechami sobie postąpi, 
jak rząd pruski z Polakami i że nie cofnie się dopóki 
nie złamie ich oporu.

Nikt też z nas nie wątpi, że teraźniejszy rząd nie­
miecki najlepszą względem nas ma wolą i że działanie 
swoje posunąłby, gdyby mógł i gdyby wypadało aż 
do zupełnej zagłady wszystkiego, co czeskie i w ogó­
le słowiańskie. Pewni jesteśmy, że nastąpią dosyć 
ciężkie chwile prześladowania i ciemiężenia; lecz dzię­
ki Bogu, nie boimy się i mężnie wyczekujemy jutra. 
Wreszcie żaden rząd austryjacki nie sprzyjał Czechom 
jeżeli więc nie zdołały nam zaszkodzić nieprzyjazne 
rządy mocnój kiedyś Austryi, to spodziewać się nale­
ży, że szczęśliwie przetrwamy niegodziwy rząd teraź­
niejszy Austryi ledwo stojącej na nogach. Nie ma 
wątpliwości, że teraźniejszy rząd Szkodzi sam sobie. 
Nuż więc, wy Auergpergowie. Lasserowie, Kollerowie, 
i jak się tam wszyscy nazywacie, śmiało idźcie w śla­
dy ks. kanclerza państwa niemieckiego; może dosyć w 
krotce przekonacie się, jaką przysługę wyrządzacie te­
mu, którego zaufania nadużywacie. Może też i naród 
czeski znajdzie sposobność, podziękować wam za tyle 
przychylności i życzliwości!

Jeszcze mały fakcik. Jak wam wiadomo arcy- 
księzna Gizela, córka NPana zaręczona z księciem ba­
warskim. Z powodu tego rozmaite korporacye śpieszą 
składać powinszowania u stóp tronu; w radzie gminy 
tutejszej ktoś wniósł, że wypadałoby też tak samo zro­
bić, lecz ponieważ teraz NPan nie przyjmuje deputa- 
cyi czeskich, zatem postanowiono nie. narażać się na 
odmowę przyjęcia.

Pojutrze zaraz wam podam wiadomości o sejmie, 
i teraz śpieszę oddać list na pocztę, spodziewając się, 
że mi się po drodze nic nie stanie, bo chociaż cichu­
teńko w calem mieście i nikt o niczem nie myśli, 
to przecież, jak' onegdaj podwójne patrole po ulicach 
i wojsko w koszarach od rana skonsygnowane. Złote 
czasy!

myślony.
— Pan profesor chcesz mnie już, widzę, puścić 

w obieg jak starego kulfona, który w kieszeni zawadza.
— Daję ci słowo, że to nie moja sprawa. Todzio 

był chmurny i kwaśny. . . nie odpowiedział na to, 
milczący powlókł się na górę. — Od czasu uratowa­
nia swego mało się on zmienił powierzchownie, spra­
wiona przez profesora odzież czysta i porządna, nie 
była wykwintną, dawny elegant, gdyby nie jego mina 
i ruchy pańskie, wcaleby się w niej biednie wydawał. 
Odżyła nieco wyżółkła twarz i zagasłe oko... ale nie 
był to ówr Todzio wesoły, zręczny, śmiały, dowcipny, 
któremu postawy i miny i języka cała zazdrościła mło­
dzież. — Dawnićj znajomym posępne to oblicze, jakby 
po chorobie ciężkiej zbolałe — ledwie przypomniećby 
mogło pięknego Todzia. Rysy zostały szlachetne, lecz 
łatwo się było domyśleć, ile przez nie przepłynęło fal 
ostrych i przesunęło się cierni.

Gdy godzina obiadowa nadeszła, Todzio spuścił 
się ze wschodów powoli, ubrany jak był rano, bez ża­
dnego starania, ubogo, z głową spuszczoną, z miną 
znudzona.

— Chodźmy na tę nieznośną pańszczyznę, rzekł 
do profesora — wołałbym przez okno patrzeć na moje 
wróble, niż tam się nudzić zatęchłym salonem starej, 
poczciwćj jćjmości. — Ale bo, oryginalną jest, do cze­
góż są prałaci i kanonicy sześćdziesiąt letni, jeśli nie 
do zjadania takich obiadów i zabawiania gospodyń.

Gderał, ale poszli.
Już samo przechodzenie ulicą było dla Mur miń­

skiego przykrem, obudzał zbytnią ciekawość. — Lu­
dzie co go dawniej znali, stawali i patrzyli nań nie­

dyskretnie, opowiadając sobie plotki o nim. . . Nie­
którzy zaczepili profesora, aby się jego towarzyszowi 
bliżej przypatrzeć. — Murmiński wymykał się przo­
dem aby znajomości i rozmów uniknąć.

Nareszcie weszli w bramę i do pokojów ukwieco­
nych poczciwćj doktorowej, która ich przyjęła serde- 
cznem podziękowaniem. Murmiński był dziwnie mil­
czący. ■— Nie można go było i u stołu rozgadać, 
jakby roztargniony, zapominał się, myślał o czem in- 
nem, zdawało się, że postanowił być kwaśnym, aby 
go drugi raz nie proszono. Doktorowa mówiła żywo, 
wiele, zaczepiała o różne przedmioty, pozostał tak 
ostygłym jak przyszedł. Co najwięcej — pół słowem 
krótkiem zbył odpowiedź. — Roztargnieniu temu wi­
nien był może, iż dozwolił gospodyni dolewać sobie 
wina bez miary, i pił go więcej, niż wszyscy. Lecz 
wino to nie wywierało nań najmniejszego skutku. . . 
Patrzał osowiałemi oczyma, po kwiatkach, po suficie 
na obraz, duszą i sercem był gdzieś indzićj.

Po obiedzie podano kawę. Im bardzićj zbliżała 
się chwila stanowcza, tem doktorowa 'widocznie była 
niespokojniejszą, — żałowała już może, że do tćj sceny 
rozczarowania i bolesnego dramatu pomoc swą ofiaro­
wała. — Lecz spotkanie było już nie uniknione...

Murmiński stał nad rozkwitłemi liliami wpatrując 
się w ich świeże kielichy, których przepyszne tkaniny 
król Salomon podziwiał — gdy w pierwszym pokoju 
dał się słyszeć chód i powiała suknia kobieca...

Zdaje się, że po latach wielu, poznał czy przeczuł 
tę kobietę — gdyż nagle podniósł głowę i zdrętwiał 
nieruchomy. — Potem gniewnym wzrokiem rzucił na 
doktorową i... nie ruszył się krokiem...

Tola wchodziła blada, milcząca, usiłując próżno 
być obojętną.

— Przepraszam — rzekła głosem drżącym — prze­
praszam moją panią, że tak przebojem tu wchodzę — 
chciałam się pożegnać. — /

Oczy jej spotkały się w tej chwili z oczyma Mur- 
mińskiego, który wejrzenie wytrzymał, żaden muskuł 
nie drgnął na jego twarzy. — Miał czas w mrugnie- 
niu oka przygotować się do tego bolesnego Spotkania.., 
Gniew na doktorową, która go wystawiła na tjaką próbę, 
całą jego nędzę i upadek na scenę wyciągając — za- 
głuszył na chwilę inne uczucie.

Tola postrzegłszy go, minęła profesora i wprost 
podeszła ku niemu...

— Pan Teodor! zawołała wyciągając doń rękę — 
o mój Boże! jakżeś się odmienił.

— Tak, odparł spuszczając oczy — bardzo — bar­
dzo — a pani — nic a nic. —

W głowie jego nie było innego wyrazu nad przy­
kre upokorzenie — oczyma szukał kapelusza...

Stali tak naprzeciw siebie, Tola patrzała nań prze­
straszona tym człowieka upadkiem...

— Prawda pani — odezwał się usiłując jakby 
oprzytomnieć i odzyskać odwagę, że losy dziwne z lu­
dzi robią — potwory... Aż mi wstyd pokazać przed 
panią ten łachman, który ze mnie został... lecz... gdy 
ścierką bieluteńką długo i podłogi i wschody szorują... 
brudny z niej płacheć zostaje. Tak i zemną. ..

Zaczął się niby śmiać...
— Ja tego nie biorę tak tragicznie — dodał ży­

wo — najpospolitsza to rzecz w świecie, a nawet —r 
doprawdy śmieszna...

ParyZ, 22 kwietnia.
(Mowa Gambetty w Hawrze. — L’année terrible, Wiktora Hugo 

i dzienniki.)
S. E. Jeszcze jedna mowa p. Gambetty; jeszcze 

jedno dzieło p. Wiktora Hugo. Ponieważ inne nowdny, 
bądź polityczne, bądź literackie, nie mają i nie mogą 
mieć przed zebraniem Izby wdelkićj doniosłości, zaj- 
miemy się dzisiaj dwoma nowemi dziełami najwię­
kszego mówcy i największego poety we Francyi, a ze 
świata polskiego nic oprócz nadania p. Kronenbergo- 
wi legii honorowej, zapisać nie możemy.

Zdawałoby się, że Gambetta powinien był poprze­
stać na jednej mowie, nie narażając się na zarzut wie- 
lomowności, jaki zwykle czynią adwokatom; jednak na 
uczcie w Hawrze uznał za stosowne odpowiedzieć na 
krytyki, wymierzone przez dzienniki przeciw jego wy­
cieczkom na prowincyę i podnieść raz jeszcze kwestyą 
wychowania, która go tak żywo zajmuje od czasów 
pierwszej mowy w Bordeaux w czerwcu 1871. (Stresz­
czenie mowy opuszczamy, jako zamieszczne już pod 
rubryką właściwą. P. R.)

Drugióm dziełem, o którem dzisiaj mówić chcia- 
łem, jest onegdaj wyszły z druku poemat Wiktora 
Hugo p. t. l’Année terrible (Rok straszny). Nie 
moja to rzecz podawać ocenę tego dzieła, ale chciał- 
bym przytoczyć zdania dzienników różnych odcieni, 
pomijając rozumie się organa stronnictw bezsilnych i 
niepoprawnych, które nazwiska Wiktora Hugo nie 
wymawiają nigdy bez zgrozy i nie przeżegnawszy się 
wprzódy : te dzienniki umiały tylko zdobyć się na do­
wcipne (?) przekręcenie tytułu, mówiąc: l’Ane est 
terrible. — Le National nazywa to dzieło epo- 
peą, opowiadającą w formie nieśmiertelnej nieszczęścia 
nasze, cierpienia, klęski, ale bohaterstwo i niezłomną 
odwagę tego Paryża, który zawsze umie być większym 
od przeznaczenia swego.

Le Siecle przytacza pieśń p. t. Sedan, jako ar­
cydzieło. Republique france porównywa je ze 
Châtiments. Le Temps powiada, że „wolny od 
uprzedzeń politycznych a wstępując do krainy spra­
wiedliwości ogólnej i prawdy dla wszystkich, Wiktor 
Hugo odzyskał w téj atmosferze, która jest atmosferą 
poezyi, całe potężne swoje i wspaniałe natchnienie“. 
La Presse drukując jeden z ustępów poematu p. t. 
U|ne bombe aux feuillantines dodaje: „Poeta 
ma jeszcze ten sam akcent wzruszony, ten sam wdzięk 
co w Jesiennych liściach, malując kontrast staro­
ści swojéj, plączącej nad ruinami teatru młodości 
swojej (wiadomo, że W. Hugo unieśmiertelnił ogród 
du fenillautun, gdzie przepędził młode lata)i kontrast 
Paryża samego, zranionego pruskim granatem w téj 
oazie zieloności i spokoju, w ktôréj zdawałoby się, że 
same tylko dzieci i kwiaty rosnąć mogą i powinny.“

NIEMCY.
* Berlin, 24 kwietnia. Wszystkie dzienniki 

zgadzają się na to, że przedłożony projekt do prawa 
o wojennem prawie karnem nie odpowiada tegoczesnym 
potrzebom, że mniej w nim uszanowano godność czło­
wieka, jakby się tego spodziewać było można. Kary 
niektóre obostrzono i zastosowano zbyt wielką różnicę 
między stanowiskiem żołnierza prostego a oficera, prze­
pisując dla jednego kary zbyt poniżające, traktując 
znowu drugiego zanadto łagodnie. Strony dodatnie, 
które przy rozprawach w pierwszem czytaniu prezy­
dent Friedberg wykazywać usiłował, nie są tak wiel­
kiej wagi, ażeby projekt bez znacznych zmian i popra- 
wek mógł być przyjętym w parlamencie. Zniesienie 
nawet dotychczasowego rozporządzenia, opiewającego, 
że bez konsensu zawarte śluby wojskowych są niewa­
żne, nie jest uważanem za wielką reformę w projekcie 
do rzeczonego prawa, ponieważ rozporządzenie takie 
jedynie w Prusach i AYyrtembergii istniało i można je 
było znieść z łatwością na mocy ogólnego prawa. 
W żadnym razie, mówią dzienniki liberalne, wojenny 
kodeks karny nie jest tak miłym dla nas darem, za 
jaki uchodził powszechnie. — Wątpić się jednakowoż 
godzi, czy uda się parlamentowi i wysadzonej komisyi 
poczynić w projekcie takie zmiany, które duch czasu 
uważa za konieczne — i czy rząd, który dotychczas 
armią za uprzywilejowaną uważał klasę społeczeństwa 
i starannie oddzielił ją murem chińskim od innych, 
zgodzi się z łatwością na zasady, przeprowadzone przy 
obradach dawniejszych nad cywilnym kodeksem kar 
nym. Nie trudno też przewidzieć opór ze strony ko­
misarzy rządowych przeciwko wszelkim projektowanem 
zmianom.

Strassb. Ztg. ogłasza dwa cesarskie rozporzą­
dzenia, udzielające upoważnienie na wywłaszczenie grun­
tów wr celu rozszerzenia warowni Metzu i Strassburga. 
Według tego samego dziennika zajęty jest sztab jene- 
ralny zdejmowaniem planu z pola bitew pod SpicThern, 
Wórth i Metzem.

Po załatwieniu interptlacyi Weiggersa i jego to­
warzyszy względem ustawy prasowej, przechodzi Izba 
do ogólnego poglądu na prawodawstwo, urządzenie i 
administracye w Alzacyi i Lotaryngii, jakie weszły 
tam w życie w latach 1871 i 1872. Prezydent Sim­
son stawia w tej mierze następującą rezolucyą: „Izba

zechce uchwalić, że przedłożeniem druków, zawierają- , 
cych pogląd na ustawy jakie zaprowadzono w Alzacyi i 
i Lotaryngii od czasu zajęcia tych prowincyi, niemniej 
na ogólne rozporządzenie, tudzież administracyą stało 
się zadość § 3 ustawy z 9 czerwca 1871.“

Rozpoczyna się szczegółowa nad tym przedmiotem 
dyskusya. Pierwszy zabiera glos poseł Reichensper- 
ger, aby zwrócić się przeciw rządowi z powodu syste­
matycznego prześladowania w Alzacyi i Lotaryngii 
prasy katolickiej, co w kraju liczącym 5—6 mil. lu­
dności katolickiej, nie może się przyczynić do szcze­
gólniejszej dla rządu sympatyi. Przytem zwraca mó­
wca uwagę, że odsunięcie t. z. braci szkolnych od 
wszelkiego wpływu na szkoły, zrobiło w tych krajach 
gdzie bracia ci cieszą się wielką sympatyą, bardzo złe 
wrażenie, kończy zaś nadzieją, że się uda rządowi pro- 
wineye rzeczone połączone z Niemcami za pomocą 
oręża połączyć także duchowo, węzłami ścisłemi, nie- 
rozerwanemi, co jedynie stać się może, jeżeli rząd u- 
nikać będzie postępowania gwałtownego, drażniącego 
najdroższe uczucia tamtejszej ludności.

Dr. Bamberger mniema, że co do ścisłego 
połączenia Alzacyi i Lotaryngii z Niemcami rząd nie 
może dopuścić się najmniejszej słabości, lecz winien do­
pełniać dzieła z energią, odpowiadającą energii samej 
anekcyi; rząd musi usuwać to wszystko, co krzyżuje 
jego plany, a ponieważ w obecnym wypadku prasa 
klerykalna zdradza wrogie rządowi uczucia, przeto pra­
sę tę należy stłumić i uczynić nieszkodliwą. Ktoby 
mniemał, że prasa ta nie jest auto-niemiecką, ten 
wątpiłby o tem, że we dnie słońce przyświeca. Tak 
jest w Polsce, tak w Alzacyi i Lotaryngii, tak w Cze­
chach. Wszędzie, gdzie tylko idzie o to, aby związać 
Alzacyą i Lotaryngią ściśle z państwem, wychować 
ludność tamtejszą w duchu niemieckim, tam postępo­
wać należy z niezachwianą energią, lecz przytem z 
wyrozumiałością i ludzkością, winną ludności, która 
wcielenie swe do Niemiec uważa za największe nie­
szczęście.

Hr. Luxburg staje w obronie rządu, twierdząc, 
że tenże był w prawie zaprowadzając bezkonfesyjne 
szkoły i seminarya i za co ludność tamtejsza później 
czy wcześniej będzie mu wdzięczną. Usunięcie braci 
szkolnych tłomaczy mówca tem, że bracia ci, za­
wdzięczający swą egzystencyą cesarstwu, nie mają 
niezbędnych na nauczycieli kwalifikacyi. Windt- 
horst (Meppen) mniema, że lepiejby było dla in­
teresu Alzacyi i Lotaryngii, gdyby rząd za­
miast ogólnych uwag, nakreślił jasno, stanowczo 
prawnopolityczne stanowisko tych prowincyi do pań­
stwa. Mocno gani postępowanie rząduj na polu ko- 
ścielnein i nie zgadza się z postanowionemi dotych­
czas reformami szkół tamtejszych. — Prześladowa­
nie prasy katolickiej smutne daje świadectwa, o rozu­
mie politycznym gabinetu berlińskiego, bo właśnie dzien­
niki zakazane najwięcej bywają czytane w Alzacyi i 
Lotaryngji — drogą kontrabandy.

Prezydent Delbriik występuje w obronie rzą­
du, również poseł Kardorff który mniema, że w 
kraju wzburzonym rząd, nie tyiko ma prawo, lecz o- 
bowiązek stłumiać wszelkie nieprzyjazne mu objawy, 
a tem bardziej jeśli rodzi je nie przychylna rządowi 
prasa. Mówca wita jako postęp, iż w Alzacyi na pod­
stawie dawnych tradycyi zaprowadzono szkoły bezwy­
znaniowe.

Po przemówieniu Windhorsta (z Berlina) i 
Reicliensperga zamknięto dyskusyą. Przy głoso­
waniu przyjęto rezolucyą rządową.

AUSTRYA I WĘGRY.
* 'Wiedeń, 23 kwietnia. Podajemy dziś o ile 

nas doszły bliższe szczegóły, tyczące się wyborów z 
miast i Izb handlowych w Czechach. W Pradze 
wybrano samych deklarantów a zwłaszcza: Bielskiego, 
Pstrosza, Pałuckiego i Fricza; wiernokonstytucyjni kan­
dydaci pozostali w mniejszości. W Kleinseite prze­
szli deklaranci Dittrich i Seeling, w Jozefstadzie 
rządowi Tedesco i Wiener, w flradyczynie dekla­
ranci Bradac i Pollach, w Smichowie deklarant O- 
liva, w Karolinenthal ze stronnictwa narodowego 
Gótzl, w Reiclienbergu z narodowego stronnictwa 
Grosse, Gross, Jahnel, w Egerze kandydat wierno­
konstytucyjny dr. Graf, w Budweis Clandi (wierno­
konstytucyjny) , w Czeskiej Lipie deklarant dr. 
Schmeykal, w Rumburgu Tietz (wiernokonstytucyj­
ny), w Hohenelbie deklarant Hallwich, w Leit- 
meritz Weeber (wiernokonstytucyjny), w Warns- 
dorf deklarant Klepsch. W innych czeskich miastach 
jak w Eule, Schlau, Horowitz, Kóniggratz, Reiche- 
nau, Pilznie, Jungburzlau, Munchengratz, Giczynie, 
Łomnicy, Kuttenbergu, Deutschbrod, Taborze, Chru- 
dymie, Leitomiszlu przeszli sami kandydaci deklaran­
tów. Za to w Izbach handlowych (Praga, Pilzno, 
Budweiss, Eger, Reichenberg) wybrano samych Niem­
ców.

Co się tyczy wyborów z większych posiadłości, to 
takowe, jak to już donosiliśmy, przeważyły się na stro­
nę rządową dla tego, że Czesi wstrzymywali się od 
wyborów i poprzestali jedynie na proteście przeciw 
nadużyciom.

O scenach ulicznych, jakie miały miejsce w cza­

sie wyborów w Pradze pisze oficialna Bohemia- T • 
o godzinie 10 na rynku Alterstadzkim, gdzie odl} 
wały się wybory, kipiało i szumiało. Tłumy wzn?' 
gały się ciągle, a około godziny 6 wzrosły do 4000 
głów. W skutek zarządzonych środków ostrożnoś ' 
nie przyszło do groźniejszych wybryków, choć nie 
beszło się bez aresztowania tych, co stawiali opór " 
znieważali słowami patrole. Skrutynium przeciao-neł'1 
się nader długo. Po godzinie 6 wzmagały się hUi^ 
coraz bardziej i mnożyły się aresztowania. Probowa” 
no wyprzeć kilkotysiączne fale z rynku w przyboczne 
ulice, a choć się to wojsku po kilkakroć udało, tłum 
powracał na nowo i zapełniał rynek domagajac sie 
głośno publikowania nazwisk wybranych. Gdy woła­
nie coraz więcej stawało się natarczywem, wojsko po- 
częło oczyszczać rynek z ludności, poezém zamknęło 
wszystkie doń wejścia. Tłum świstał, krzyczał i wy­
zywał rozpędzających go żołnierzy. Uwięziono prze­
szło 50 osób. Na wszystkich główniejszych ulicach i 
placach obozowało wojsko pod bronią i tak na Ross- 
markt 4 kompanie, na Ostmarkt cała dywizya, na pla­
cu Józefa 4 kompanie, na placu Leonarda i ulicy Je­
zuickiej jedna dywizya, na małym rynku dywizya ca­
ła na ulicy Ferdynanda i Urszulanek 4 kompanie; o- 
bok tego obsadzono most Karola, tak że tłumy, któ­
rym brakło widocznie kierującej ręki błądziły tam i 
nazad bez planu, bez celu, wypierane zewsząd i roz­
pędzane. Wojsko do godziny 10 pozostało na zaję­
tych stanowiskach. P r a g e r Ztg. donosi, że między 
aresztowanymi znajdują się prawie sami robotnicy, rze­
mieślnicy, i t. p. zaledwie kilku studentów i pomocników 
kupieckich. — Według tego urzędowego organu li­
czba uwięzionych wynosi 65 osób.

Dzienniki wiedeńskie, a przedewszystkiem N. fr. 
Pr. objawiają niezwykłą radość z powodu szczęśliwie 
przeprowadzonych wyborów z grupy większych posia­
dłości, witają przyszły sejm czeski, jako sejm o wię­
kszości wiernokonstytucyjnéj i są przekonane, że z pe­
riodem zebrania się sejmu czeskiego rozpocznie się w 
w całem państwie era prawdziwego, bo wszystkie pro- 
wineye obejmującego konstytucionalizmu.

W pięciu okręgach wyborczych stolicy węgierskiój 
zapanował już żywy ruch wyborczy. Zgromadzenia 
wyborcze, sążniste mowy i inne hałaśliwe objawy roz­
budzonego tam życia politycznego świadczą, że cały 
kraj objęty już został gorączką wyborczą. W samym 
Peszcie radość z powodu, że Deak objawił gotowość 
objęcia kandydatury, nie ma granic. Mimo wieku i 
wątłego zdrowia znakomity ten mąż postanowił resztę 
dni swoich oddać na usługi ojczyźnie, której dotąd 
służył tak ochotnie. Za to pp. Somsich i Ghiczy 
objawili jak najwyraźniej, że nieprzyjmią mandatu.

Z dzienników węgierskich dowiadujemy się, że w 
tych dniach rozwiązanym zostanie reskryptem króle­
wskim karłowicko-serbski kongres kościelny, a nato­
miast zwołanym zostanie nowTy kongres- Zadaniem ta­
kowego ma być wybór patryarchy.

F R A N C Y A.
Paryż, 21 kwietnia. Do téj chwili przybyło do 

Wersalu okołu 300 deputowanych. Co się tyczy człon­
ków większości, to pobyt ich na prowincyi nie wiele 
przyczynił się do pogodzenia się z ideami p. Thiersa, 
a nie omylimy się, jeśli powiemy, że dziś tak dobrze 
są przeciwnikami p. Thiersa, jak byli nimi przed mie­
siącem. Legitymiści i Orleaniśći są zniechęceni, lecz 
zarazem jeszcze bardziej zagniewani na p. Thiersa. 
Orleaniśći widzą, że zawiodły ich nadzieje, p. Thiers 
bowiem mimo starości nie myśli wcale ustąpić i zło­
żyć rządy w ich ręce. — Pierwszém zadaniem Zgroma­
dzenia narodowego ma być zajęcie się francuzko-nie- 
miecką konwenyą pocztową. Twierdzą powszechnie że 
konweneya ta wejdzie w życie już z d. 1 maja, roz­
prawy przeto nad nią nie zajmą wiele czasu. Nie brak 
będzie takich co będą usiłować o ile możności zwle­
kać rozprawy i utrudnić tém samém położenie rządu.

P. Remusat zajęty uporządkowaniem księgi nie­
bieskiej zawierającej dokumenta zamienione między 
rządem francuzkim i włoskim.

Jak donoszą do Indépendance, w Paryżu za­
szło pomiędzy papieżem, Francyą a Włochami małe 
nieporozumienie. Takowe dotyczy się korwety pa- 
piezkiéj, która się w celu naprawy w czasie kiedy Wło­
si Rzym zająć mieli, w Tulonie znajdowała. Rząd 
włoski żądał tedy od Francyi zwrotu jéj, jako swej 
własności. Po dość długich obradach zgodzono się 
wreszcie na to, iż okręt tén ma zostać w Toulouie, a 
załoga jego otrzyma pozwolenie, albo wrócić do Rzy­
mu do usług papieża, albo też w marynarce francu­
skiej nadal służyć.

Jak donosi Monitor nie można dziś przewidzieć, 
czy uregulowanie spraw paszportowych na granicy 
szwajcarskiej podług życzeń Szwajcaryi przyjdzie do 
skutku, p. Remusat odpowiedział bowiem dr, Kern, 
posłowi związku szwajcarskiego na jego ponowne w 
téj kwestyi przedstawienia, iż gościnność, jakiej Szwaj- 
carya nie odmówiła zbiegom komuny, odwodzi Fran­
cyą od wprowadzenia jakichkolwiekbądź ulepszeń w 
koinunikacyach międzynarodowych.

Paryż, 22 kwietnia. Mowa pana Gambetty mia­
na na bankiecie danym na cześć jego w Hawrze dnia

Tola nie mogła jeszcze wyrzec słowa... patrzała 
osłupiona... Pod jej wzrokiem wił się biedny Murmm- 
ski, nie jego litość czując, ale upokorzenie tem miło­
sierdziem, wołałby może gniew lub obojętność....

— Wie pani, że to rzecz szczególna, dorzucił go­
rączkowo — rzecz szczególna, jak nierówno czas działa 
nawet na ludzi... pani jesteś jak byłaś wczoraj... nie- 
pożytym dyamentem pełnym blasku... a mnie afry­
kańskie i indyjskie żary, gorączki, głody, włóczęgi starły 
na miazgę... Jak to musi być śmiesznie zobaczyć taką 
metamorfozę... i ani się nawet dziwię, ani gniewam 
na szanowną gospodynię, że taki spektakl chciała dla 
pani urządzić.

— Panie Teodorze — odezwała się wzruszona 
Tola — jaki pan nielitościwy... Nikt z nas nie my­
ślał. .. przypadek! _ .

— Tak przypadek — odezwał się Murmiński, gra 
niezmiernie ważną rolę w życiu — życie się składa ze 
samych przypadków... . ,

Tola coraz bardziej była zmieszana, spojrzała nan, 
chcąc to szyderstwo rozbroić wejrzeniem łagodnem 
Teodora to jeszcze bardziej zburzyło... .

Szczęściem doktorowa zajęta Kudelką nie c os y
szala wymówki. ., , •

Tola co prędzej schwyciła krzesło — Murmmski 
został jak wkuty przy koszu z kwiatami.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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m- głównie dziś zajmuje dzienniki francuzkie a 
j8 że jest ona niejako programem stronnictwa
10 U^ego czele stoi były dyktator Francyi. Z mowy 
’’ kilkaszpaltowej główniejsze podajemy ustępy.
tej \jówca po zapewnieniu, że Francja, czeka wielka 

v9Złość tak dalej, prawił:
Tak jest, powiedział; ufamy w przyszłość repu- 

.” tych wszystkich przyczyn, które dopiero co wy- 
• 1’śiny- Ale należ-v a^y ta u^ość była oparta na 

1°^ \owaniu, należy aby postępowanie stronnictwa re- 
r0?l'kańskiego było spokojnóm, przezornem, madrem, 
pu_ „u;acem poszanowanie i szacunek samymże obo- 
ooJ ‘którzy, jak wiecie, zawsze stanowią znaczną 
je.tns większości. A wtenczas., kiedy duch pojednania 
cZ^ który coraz bardziej wieje od wybranych demo- 
zeot/q wywrze wpływ na opinią publiczną, kiedy ich 
^1 1 ość ich kompetencya w sprawach publicznych
11 0 a u(jowodnione, -wtenczas bądźcie pewni, że losy 
Z°S- e "zabezpieczone zostaną. Francy a się od was już 
"aS blikanie nie oddzieli, bo Francya od rządu swego 
'^óch tylko rzeczy w każdym czasie żądała: porzą-

dff
dku wolności.

Owoż porządek wy sami ustalić możecie, nie na 
i ;eń jeden, ale na zawsze; nie kartaczaini lub szarza- 

1 - iazdy na bulwarach, (oklaski) nie ten porządek, 
który jest milczeniem i przestrachem, nie! ale ten po- 
' dek, który spoczywa na legalności, to jest prawo 

na woli ogólnej, na poczuciu, że jest się w ,obecrząt
oparte
sprawi1edliwości, a na obawie przed tyranem (oklaski). 

A. wolność, panowie, ileż to jej stronnictwo nie obie- 
wało, które zaledwie przyszły do władzy, zaraz ją

konfiskowały! Co do mnie, jedno tylko znam stronni- 
ctw0) które żądało wolności dla wszystkich, nie wołno- 

oligarchicznej i ograniczonej, ale wolności zupełnśj, 
" ' " I ‘ ' 1 ' słowem wolności...

ono tylko określiło 
człowieka i obywa-

całkowitej, bez ogródki, jednćm 
Jest to stronnictwo republiki, bo 
wolność, nazywając ją: prawami
tela. . • . . .

„Rządowi jednak republikańskiemu zarzuty często
czynią, na które bezustannie odpowiadamy. Przeci­
wnicy nasi niezmordowanie je powtarzają, my też je 
niezmordowanie zbijać będziemy; „Tak jest, zapewne, 
mówią oni, oto jest rząd, który przedstawia się pod 
kształtem przychylnym dla porządku i wolności, to 
prawda, ale kryje on za sobą i ciągnie po sobie stra­
szny orszak obrzydliwości. To są deklamatorowie!“ 
Ja przecież mogę o tern mówić, z tym to orszakiem 
podróżuję (śmiechy potwierdzające).

„Są nawet ludzie, mogę powiedzieć ludzie dowci­
pni, którzy sądzili, że okazują się takimi, nazywając

nienia narodowego. Z każdą minutą wieki tracimy. 
Jeżeli to zbyt długo potrwa, jeżeli zbyt długo spóźni- 
my się w tej tymczasowości, która nas demoralizuje, 
która zmęczyła oczekiwanie kraju narażamy się na naj­
większe niebezpieczeńswa. Ah! panowie, nie wahajmy 
się! Co do mnie, mam silne przekonanie, a wyrażam 
je tutaj z całym zapałem miłości dla Francyi, między 
rozwiązaniem Zgromadzenia a rozwiązaniem ojczyzny,

ifłosuję za rozwiązaniem Zgromadzenia!“ (Oklaski. — 
Trzy ki: Niech żyje republika!).

Ta mowa, z której najważniejsze ustępy wam prze­
syłam, wywołała już w prasie monarchicznéj burzę, 
która na pierwszém może posiedzeniu Izby odnowi się 
w Wersalu, bo większość monarchiczna zechce zape­
wne odgrozić się za takie wypowiedzenie wojny. Pan 
Gambetta powtarza z całym krajem: delenda Car­
thago — a —Carthago non vult deleri. Kto 
zwycięży?

W innych miejscach mówca raz jeszcze jak w 
Bordeaux i St. Quentin przemówił za przymusem 
szkolnym, a dostało się stronnicwu klerykalnemu, któ­
re wToła o pomstę do nieba.

Nawet stronuictwo ultra-jadykalne nie przyklas­
kuje bez zastrzeżenia głosowi Gambetty, a zarzuca mu 
mianowicie wypowiedzenie tćj oczywistej prawdy: — 
„Wierzcie, że nie ma jednego lekarstw7a społecznego, 
bo nie ma jednej kwestyi społecznej. Jest ca­
ły szereg zadań do rozstrzygnięcia, trudności do prze­
łamania, a te różnią się z miejscowością, z obyczajami, 
z naturą ziemi i nieba, zadania to ekonomiczne, które 
zmieniają się w jednym nawet kraju, a więc powinny 
być pojedyńczo rozstrzygane, a nie za pomocą jedynej 
formuły.“

Gmina miasta Paryża złożyła na stół swego pre­
zydenta kilka rezolucyi. Jedna z nich domaga się na­
tychmiastowego rozwiązania Zgromadzenia narodowego 
i wyboru Zgromadzenia konstytucyjnego, któreby nie 
spiskowało przeciw interesom Francyi i rzeczy pospoli­
tej ; druga żąda amnestyi dla komunistów, a trzecia u- 
sunięcia wszystkich urzędników zawdzięczających swą 
karierę cesarstwu. Wnioski te przekazano komisyi.

Nie ma
w tém nic dla mnie upokarzającego. Jeżeli spodzie­
wali się dotknąć w czemkolwiek próżności lub miłości 
własnej, ten żart powtarzając, okrutnie — miałem po­
wiedzieć grubo (grouićrement) się pomylili! Nie wsty­
dzę się tego, jestem w istocie podróżującym i komi­
sem demokracyi. Żałuję tych, którzy przepędzają ży­
cie powtarzarzając takie brednie (przeciągłe oklaski).

„Wszędzie gdzie przedstawiłem się przed demo- 
kracyą, której ślubowałem cały rozum i siłę moją, mo­
wa moja była zawsze natchnioną poszanowaniem legal­
ności i prawa, o jedną mi rzecz tylko chodziło: o do­
bro Francyi! A czegóż clicecie? jeżeli nie pojmuję go 
inaczej, jeżeli mam ojczyznę za zgubioną pozarzeczą- 
pospolitą, trzeba przecież żebym to powiedział ! J est to 
posłannictwo moje! Spełniam je, niech boli jako chce 
(oklaski).

Rozwiązanie izby, oto jest pierwsza reforma, do 
której dążyć trzeba! Niczego się nie spodziewani od 
Zgromadzenia wersalskiego. Pokazuje ono czego się 
obawia, nie mając odwagi wrócić do tego Paryża, któ­
ry jest kolebką cywilizacyi naszćj, tarczą swobód pu­
blicznych, inicyatorem i przewodnikiem ducha narodo­
wego, do tego Paryża, który można łatwo szkalować, 
wyzyskując bezmyślną nienawiść kilku wieśniaków (de 
quelques ruraux) ale którego ani obalić ani zhańbić 
nie można (oklaski).

„Większości republikańskiej przedewszystkiém nam 
potrzeba. Wystawialibyśmy się na zarzut słabości, 
gdyby taka większość nie wychodziła z urn wybor­
czych.

„Jeszcze słowo: kiedy nalegamy, kiedy7 domagamy 
się rozwiązania izby a odmawiamy jćj władzy zreda­
gowania konstytucyi, bo ona jest nie płodną a z góry7 
skazaną na poronienie, kiedy to powtarzamy, oskarżają 
nas jako rewolucyonistów, agitatorów7, ambitnych ludzi 
o władzy jedynie myślących. Nie, nie, bądźcie mi 
świadkami, gdybym sądził, że można czekać, w obe­
cnym stanie Europy... Czekać!... po wojnie obcej, po 
wojnie domowej, po stratach po nich pozostałych; — 
czekać! kiedy chwila działania nagli nas do ocalenia 
wszystkiego co z ojczyzny pozostało, czyż to jest mo- 
żebne, panowie? (głębokie wrażenie).

Pilno nam, ale nie dla nas, nie dla stronnictwa 
republikańskiego; pilno nam, bo to jest kwestya ist-

mnie commis voyageur! (Nowe oklaski).

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Waszyngton, 23 kwietnia. W izbie reprezentan­
tów stawiono wniosek, aby pisma, odnoszące się do 
bezpośredniego wynagrodzenia szkody, wprzód izbie 
przedłożone były, zanim sądowi polubownemu oddane 
zostaną.

Peszt, 23 kwietnia. Wielki książę meklemburgski 
przybył tu dziś, jadać z Carogrodu.

Madryt, 23 kwietnia. Oddziały karlistowskie nie 
szerzą się dalej. Urzędy miejscowe zachowują wier­
ność dla rządu. "Wojska ścigają ustawicznie powstań­
ców, którzy" opuściwszy swe siedziby pod golem koczują 
niebem. Księża, oddziałami dowodzący noszą swój 
ubiór, na tern pałasze i broń palną.

Berlin, 23 kwietnia. Ministrowie zebrali się dziś 
o 'A2 godz. w gmachu reichstagu pod przewodnictwem 
prezesa ministrów na posiedzenie.

Londyn, 23 kwietnia. Podług wiadomości z Ma­
drytu oddziały powstańcze prowincyi Navarry cofnęły 
się w kierunku Ronceveaux prawdopodobnie, aby osło­
nić przejście Don Karlosa. W zgromadzeniu posłow 
i senatorów objawiła większość swe życzenie, aby p. 
Rios Rosę na marszałka Kortezów obrano.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznań, 24 kwietnia. W dniu dzisiejszym nadeszła 
pod adresem redakcyi naszej petycya w sprawie języka pol­
skiego z wsi Jurkowa, Rogaszyc, Kochlawa, Olszyny, 
Górzyc, oraz parafii Góra; ta ostatnia z tą wzmianką, iż 
włościanie tamtejsi wyczytawszy wiadomość z Przyjaciela 
Ludu o pctycyi, sami się zgłosili po nią i z wielkim zapałem 
do podpisywania się jej garnęli; — dalej petycya z wsi Krze- 
ślina, Olędrów Łagiewniki, z wsi i Olędrów Stęszew7ko, 
Olędrów Bednary, z powiatu średzkiego, oraz z parafii 
Imielno powiatu gnieźnieńskiego; wreszcie z dóbr 
Miłosławskich, z Kaczanowa, Murzynowa kościelne­
go, Nowej wsi królewskiej i Połażejewa. Petycye te 
prezesowi kola polskiego na sejmie pruskim prześłemy, jak tyl­
ko sejm ponownie zwołanym zostanie, co w przyszłym miesiącu 
ma nastąpić. Ogólna liczba podpisów dotąd wynosi przeszło 
110,000. Spodziewamy się, iż liczba ta znacznie jeszcze zwię­
kszoną zostanie, wiele jeszcze bowiem miejscowości petycyi z 
podpisami nie nadesłało.

— * W dniu dzisiejszym na Walnem zebraniu banku 
Bniński, Chłapowski, Plater i Sp., o godzinie 12 pod prezyden- 
cyą p. Graeve rozpoczetem, na którem było obecnych 40 akcy- 
naryuszy, |uchwalono jednogłośnie podwyższenie kapitału za­
kładowego przeszło o 1,500,000 talarów. Sprawozdanie obszer­
niejsze jutro podamy.

— * Prawo uchwalone w zeszłym roku a dotyczące o- 
głoszenia śmierci tych osób, które udział brały w ostatniej woj­
nie francuzkiej, z dniem 1 lip ca b. r. wchodzi w życie; według 
niego podać można ogłoszenie o śmierci żołnierza, jeśli w woj-

nie zaginął i od czasu zawarcia pokoju żadnej o jego życiu nie 
odebrano wiadomości. .

— * Znany dziennik znanego jeszcze więcej dr. Strous- 
berga: Die Post, przeszedł na własność pana IIausemanna, 
dyrektora banku berlińskiego: Disconto - Gesellschaft.

— * Rewizye miar i wag na mocy rozporządzenia mini­
sterstwa handlu z 24 lutego b. r. odbędą się w najbliższych mie- 
siącaeh. Rejencya zwraca przy tśm uwagę publiczności ua §
369 nr. kodeksu karnego, na mocy którego karą 30 talarów al­
bo więzieniem aż do czterech tygodni karanym będzie ten ku­
piec lub procederzysta, u którego znajdziel się miara lub waga 
nio opatrzona rządowym stemplem, albo całkiem fałszywa.

— * Od p. 'Leona Czarlińskiego z Zakrzewka z Prus Za­
chodnich odbieramy następujące pismo:

„Sz. Redaktorze! W przeświadczeniu, że podzielasz zasa­
dę, iż czynić drugim dobrze jest najwyższą rozkoszą, proszę 
Cię o łaskawe pośredniczenie w składce na zagrożonego zu- 
pełnem ociemnieniem i bez wszelkiej pomocy_ zostającego ma­
jora b. wojsk polskich H. Schmidta w St. Louis (Alzacya). Na 
ten cel załączam od siebie 20 fr., od pani N. N. 1 tal.“

Chętnie ofiarujemy swe pośrednictwo i zarazem od siebie 
składamy na cel powyższy sr. 15.

Kalendarz subliastacyjny.
Na miesiąc kwiecień.

25 kwietnia o 10 godzinie przed południem przy sądzie 
powiatowym w Środzie grunt należący do małżonków Knappe, 
położony w Nekli.

O 11 godzinie przed południem przy sądzie powiatowym 
w Grodzisku grunt w Starym Tomyślu pod nr. 54 nale­
żący do małżonków Nowak.

0 4 godzinie po południu przy sądzie powiatowym w Kem- 
puie, grunt w Rojowie pod nr. 11 należący do młynarza Mań- 
skijego.

O 10 godzinie przed południem przy sądzie powiatowym 
w Ostrowie grunt we Wielkich Przygodzicach pod nr.
42, należący do gospodarza Marczaka.

O li godzinie przed południem przy sądzie powiatowym 
w Międzyrzeczu grunt na Lencze Olendrach należący 
do padkobietców Nitschke.

27 kwietnia o 4 godzinie po południu przy sądzie po­
wiatowym w Kościanie grunt w Śmiglu pod nr. 15o, nale­
żący do kupcowej p. Radkiewicz.

0 11 godzinie przed południem przy sądzie powiatowym 
w Grodzisku grunt w Doktorowile pod nr. 29, należący do 
Józefa Wilhelma Poeze.

— * W nocy z dnia 15 na 16 marca zniszczono przy dro­
dze prowadzącej od Pentkowa i Strzeszek do Słupi, w powie­
cie Średzkim, 130 jabłoni i 107 topoli i wierzb. Kto sprawców 
wskazać może tak, ażeby mogli być oddani pod śledztwo sądo­
we i następnie ukarani, otrzyma nagrody dwadzieścia pięć ta­
larów od kr. rejencyi w Poznaniu.

— * Zmiany zaszłe w obwodzie sądu apelacyjnego w Po­
znaniu. Sędzia powiatowy Putt kammer mianowany został radz­
eń sądu apelacyjnego, a pomocnik prokuratora Mii ller miano­
wany został prokuratorem. Przy sądzie powiatowym w Między­
chodzie zwolniono asesora sądowego Rawitscher od komiso- 
ryum w Skwierzynie, a asesorowi powiatowemuKub e przeka­
zano zawiadowywanie tąże komisyą. Przy sądzie powiatowym 
w Kempnie mianowano sędzią powiatowym Bandla, sędziego 
powiatowego z Koźmina, a asesorowi sądowemu Lan dau z Kro­
toszyna oddano pod zarząd komisyą sądową w Koźminie. Ase­
sor sądowy Heinemanń z Heydekrug mianowany został po­
mocnikiem prokuratoryi w Poznaniu; asesor sądowy Lehmann 
Drzv sadzie powiatowym w Środzie mianowany został sędzią po­
wiatowym.

— * Jak Gazeta Toruńska donosi, mianował naczelny 
prezes p. Horn komisarzami do rewizyi szkół mającej się od­
być w7 najbliższym czasie, następujących panów: 1. na powiat 
Toruński i Brodnicki landrata Stumpfeldta w Chełmnie; 2. na 
powiat Lubawski landrata Hoppego z Torunia; 3 na powiat 
Chełmiński pozasłużbowego nadburmistrza Koernera z Torunia;
4. na powiat Złotowski i Wałecki landrata Woldecka ze Swie- 
cia; 5. na powiat Sztumski i przyległy inny powiat właściciela 
dóbr Kriesa; 9. na powiat Chojnicki landrata Ovena z Człucho­
wa; na powiat Świecki landrata Henniga z Brodnicy; 8. na po­
wiat Człuchowski właściciela dóbr Raschkego.

— * W Gazecie Toruńskiej czytamy co następuje:
Od Komitetu Funduszu pamiątkowego roku 1872 odbiera­

my z prośba o ogłoszenie pismo następujące:
Złożywszy do depozytu pierwsze 1000 talarów zebranych 

na rzecz Funduszu pamiątkowego roku 1872, postanowiliśmy 
zwołać w sprawie tej walne zebranie, celem obrad nad jaśaiej- 
szóm określeniem celu, na który fundusz ten ma być użyty. 
Wpłynie to niechybnie na liczniejszy i cliojniejszy udział w 
składkach, mianowicie i z innych ziem polskich. — Prócz tego 
obradować się będzie nad innym jeszcze sposobem większego ze 
strony publiczności zainteresowania się sprawą. — Wreszcie wal­
ne zebranie to obierze całkiem nowy Komitet event!, jednego 
członka iłowego w miejsce p. Alfonsa hr. Sierakowskiego.

Walne zebranie to odbędzie się w przyszłą niedzielę dnia 
28 kwietnia po południu o godzinie 3 w Toruniu na sali Artu- 
sowój. Prosimy o udział jak najliczniejszy.

Komitet Funduszu pamiątkowego roku 1872.
— * Podajemy tu w dosłownem tłomaczeniu list p. Boern- 

steina, o którym wspomina korespondencja z Borku. 
Niemiecko - amerykańska expedycya okrętami i od 
rządu koncesyonowany Zarząd przewożenia wychodźców 

Karola Boernstein w Bremen.
Szanowny Panie Nauczycielu!

Zechcesz Pan przebaczyć, że pozwalam sobie przesłać mu 
niniejsze pismo. Dowiedziałem się, że corocznie z tej okolicy 
wychodzi wielu ludzi do Ameryki, jako też i to, że wychodźcy 
szczególniej u panów nauczycieli zasięgają rady co do podróży 
i jej kosztów.

Dla tego pozwalam sobie prosić Pana uniżenie, abyś Pan 
przy nadarzającej się Mu sposobności zechciał polecić osobom, 
zamierzającym wychodzić do Ameryki, mój od wielu lat istnie­
jący i po złożeniu kaucyi 5000 tal. w zlocie koncesyonowany 
Zakład do ułatwienia podróży wychodźcom; przy tćj spo­
sobności zapewniam Pana, że bynajmniej nie zawiodę pańskiego 
polecenia, starając się rzetelną usługą i wygodnym przewozem 
podróżnych zupełnie zadowolnić, a za pracę Panu mą wdzię­
czność okazać. — Przewożę wychodźców na chlubnie zna­
nych parowcach północno-niemieckiego Lloydu i na 
najlepszych bremeńskich trzymasztowych żaglowych 
okrętach ¡pierwszej klasy, pod komendą jak najdoświad- 
czeńszych kapitanów. —IMam sobie za zaszczyt przesłać niniej­
szym Panu warunki przewozu; po otrzymaniu prawdopodobnie 
pomyślnój odpowiedzi nadeślę bliższe informacye, tyczące się

ceny, dnia wyjazdu i t. d. (Ceny przewozu opuszczamy. Przyp
Red. Dz. P.j. ... , .Możesz Pan być jak najzupełniej pewnym dotrzymania ta­
jemnicy z mej strony, chociaż wcale się nie spodziewam, żeby 
czynność Pana miała za sobą jakiekolwiek pociągnąć nieprzyje­
mności. , . ,Gdybyś Pan zdecydował się byc czynnym t. ]. wychoaz- 
ców meldować i potrzebne do zapłacania miejsc na okręcie pie­
niądze nadsyłać, w takim razie możesz Pan wszystkie listy od 
wychodźców sam kazać podpisywać, albo w razie przeciwnym, 
podawać ich dokładne adresy, abym się z nimi mógł porozumieć; 
za czynność te przyrzekam Panu wyżój wspomnianą prowizyą, 
jeżelibym w taki sposób wychodźców7 miał otrzymywać.

Rozumie się samo przez się, że Pan będziesz zawsze regu­
larnie otrzymywał należne Mu wynagrodzenie.

W nadziei, że w krótce mnie Pan zaszczycisz miłą mi od­
powiedzią, polecam się Jego pamięci i zostaję 

z winnym szacunkiem
Karól Boernstein w Brem en

- - _* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 25 kwietnia Mar­
ka ewangelisty; w kalendarzu słowiańskim św. Jarosława. . ..

Wschód słońca o godzinie 4 minut 44, zachód o godzinie 
7 minut 13. — Długość dnia 14 godzin 13 minut.

Dnia 25 kwietnia 1333 koronacya Kazimierza Wielkiego.
— 1438 konfederacya w Korczynie przeciw kacerzom. — 1831 
bitwa pod Kuflewem. — 1848 zawiązek legionu polskiego wcho­
dzi do Medyolanu.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
24 kwietnia.

HOTEL FRANCUZKI. Józefowicz z Królestwa Polskiego, Chła­
powski z Sośnicy, Sławska z Trzebcza, ks. Niewitecki z 
Łodzi, ks. Hebanowski z Lwówka. .

HOTEL RZYMSKI. lir. Tyszkiewicz z Berlina, hr. Dzieduszy- 
cki ze Lwowa, hr. Dzieduszycka z Królestwa Polskiego. 
Bramski z Szamotuł.

HOTEL PARYZKI. Sakowicz i Szymański z Zabikowa.

GOSPODARSTWO, HANDEL 1 PRZEMYSŁ.
— Przy dalszem ciągnieniu 4 klasy król.-pruskiej loteryi 

nadły 2 wj7grane po 5,000 tal. na nr. 11,276. i 12,750. 5 wygra­
nych po 2000 tal. na nr. 23,399. 23,724. 46,115. 62,064. i 63,660.

39 wygranych po 1000 tal. padły na nr. 1533. 2050. 2371. 
3714.4934.9318. 10,117. 11,378. 12,259. 12,829. 15,072. 17,293.
21,169. 28,091. 30,214. 37,294. 37,474. 40,628. 40 no° 43 3,73
48,058. 49,324. 51,499. 52,535. 52,615. 53,o 49.
64,863. 72,770. 74,725. 78,585. 80,555. 81,350.
88,005. 94,257. i 94,506.

62 wygranych po 500 tal. padły na nr. 249. 4941. o006. 
8074. 8402. 9844. 12,131. 13,672. 13,914. 14,520. 15,054. 15,567. 
15,597. 16,192. 16.437. 17,078. 23,655. 23,916. 62,492.
29,023. 29,760. 30,970. 31,738. 37,601. 38,945. 39,460.
47,033. 49,183. 49,362. 49,503. 49,870. 55,050. 55,369.

42,928. 44,374. 
57,180. 63,765. 
84,490. 85,845.

Włościańsfcleg-o, na któregruntu na 20 tal. 11 sgr. 4‘|5 fen., resp. 14
tal. 11 sgr. l'i5 są oszacowane, pierwszy •„}. dobrói woli usilnietakże i na podatek budynkowy z wartości WSZJ StklCll lUCtZl 0.01)1 ej W011 »

Dnia 23 b. m. zasnęła 
snem wiecznym moja naju-

urodzona 
zamężna 

Paszewska, 
w Nowem, po krótkich, ale 
bolesnych cierpieniach przy 
połogu, o czem zawiada­
miam krewnych i przyja­
ciół. Eksportacya zwłok 
do Grylewa w czwartek, a 
złożenie ich do grobu w 
piątek z rana, stroskany 

mąż i rodzeństwo, j
■rtMBW“
Nabożeństwo dla kalwinów Polaków w Le- 
8zme1 d. 28 kwietnia. (flOS)

Sprzedaż konieczna,
Grunta we wsi Pawłowice pod Nr. 11 i 

t ^Pęłężone, z których pierwszy do Walen- 
. mneS° i żony jego Katarzjmy, drugi 

i . dzierżawcy probostwa Andrzeja Nowaka 
Jego Jadwigi należy, i które z obję- 

4 hekt. 88 arów 40 lasek kwadr., resp. 
nurt arów 50 lasek kwadr, opłacie
lunę" U &runtowef?° ulegają, podług usta-1

kochańsza 
Fra mann.

żona,

użytku na 12 tal. 15 sgr. jest podany, sprze­
dane być mają w celu przymusowego wy­
konania drogą" subhastacyi koniecznej w
czwartek <1.11 lipca rl>.

przed połud. o godzinie iOtej 
w lokalu tutejszego król, sądu powiatowe­
go, w pokoju pod Nr. 13.

Poznań, dnia 10 kwietnia 1872. (2048)

Król. Fąd powiatowy,
Sędzia subliastacyjny.

łieyl.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Pamiątkowie pi 

Nrem 30 położona, do Gustawa Band nale­
żąca, która z objętością 8 hekt. 14 arów 70 
lasek kwadr, opłacie podatku gruntowego 
ulega, podług ustalonego czystego przycho­
du na podatek z gruntu na 23 tal. 11 sgr. 
4% fen. i na podatek budynkowy z warto­
ści użytku na 12 tal. podana, sprzedaną być 
ma w celu przymusowego wykonania 

drogą subhastacyi koniecznej w
środę d. 1O lipca r. 1).

przed połud. o godz. IOtej. 
w lokalu tutejszego król. Sądu pow. w po­
koju pod Nrem 13. (2047)

Poznań, dnia 15 kwietnia 1872.
Królewski Sąd powiatowy.

Sędzia subliastacyjny. 
Keyl.

zapraszam (2053)

Krzyżanowski^
W dniu 6 t. m. odbył się popis 

publiczny w Kuklinowie para­
fii Starogrodzkiej, który raczyli, Wiel­
możni Państwo Chełkowscy ze Staro- 
grodu, Wna. Panna Zawadzka z Ku- 
klinowa zaszczycić swą obecnością i 
Chojnie dzieci różnemi rzeczami udaro- 
wać. Podobnież i Wny X. Pr. zechciał 
wziąść udział w ulżeniu nędzy ludu 

po(j I zubożałego. Za co składamy najczul- 
' sze podziękowania (2052)

Dozór szkólny 
i nauczyciele-

^Niezbędne na zewnątrz1 
} ciała. S

Do dostawcy nadwornego p. I
k Jana Hoff w Berlinie.
* Berlin 20 lutego 1872. Kto chce 
k mieć delikatną skórę, niechaj się 
" myje słodowem mydłem z ziół Ja- 
k na Hoff w Berlinie; żadne nie 
p może z niem iść w porównanie co 

do piękności. — Podczas kuracyi 
b kąpielowej używałem nader sku- 
p tectnie na mą chorobę, słodo- 
& wego mydła do kąpieli p. 
f Hoff jako i nie zrównanej po- 
.jnad} słodow. p Hoff na włosy, 
p Anihrosiiis, Klosterstasse 8. 9. 1 

Skład główny w Pozna­
niu u Braci Plessner, Ry-

57,717.
69,042,
77,999,
92,769.

60,826. 
70,054, 
83,564, 
i 93,556.

62,033.
70,614.
84,425.

65,651.
72,009.
85,033.

65,764.
72,690.
90,118.

65,779.
73,039.
90,200.

67,163.
75,874.
90,806.

26,890.
44,921.
56,150.
68,531.
67,834.
91,790.

76 wygranych po 200 tal. na nr. 2803. 3370. 5914, 60D.___ lomn iK 4-77 IßßGÜ 17 200.
25,256.7305. 7707. 8175. 10,841. 12,603. 13,212. 15,477. 16,629. 

18,631. 21,676. 22,178. 22,621. 22,851. 24,859. 25,146. 
— ------- 29,082.

38,095.
50,048.
65,322.
77,340.
85,421

27,101.
34,428.
42,768.
55,577.
73,902.
80,666.
90,163.

Dnia 14 maja o godzinie 11,
odbędzie się w Krotoszynie 
na sali hotelu Pana Kuszki 
Zgromadzenie celem narady 

S-^STOSS»’ iwnm)ł«ta. do Banku

fi Nakładem mo’m wyszła i jest we wszy­
stkich księgarniach do nabycia:

Metodyczna nauka
rysowaniazwolnej ręki

w 6 zeszytach, z objaśnieniami
prof. C. liomsclikego«

Cena pojedyńczych zeszytów: Zeszyt I. 
472 śrb., zeszyt II. 5 śrb., zeszyt III. 6 śrb., 
zeszyt 4, 5 i 6 po 7‘/2 śrb. (2043)

Cena objaśnień do wszystkich 6 zeszy­
tów 2’/j śrb.

N. Lainlaii
Berlin, Karlstr. 20.

2 pokoje bez mebli z widokiem na plac 
Wilhelmowski są do wynajęcia Plac Wil- 
helmowski 5. (2009)

nek 91. i Frenzel i Bp. 
Wrocławska ul., skład po­
boczny u A. Podgórskiego 
w Nakle, u J. S. Luicin- 
sohna w Bydgoszczy, u zł. 
Hoftbauera w Nowymtomy- 
ślu, u H. Cassriela w Śre­
mie, u wdowy Berty Kunz 
w Książu, u Michała Badt 
w Swarzędzu, u ekspedyen- 
ta poczty Raschke w Borku 
i u Markusa Witkowskiego 
w Czempiniu. (2042)

27,266.
37,327.
46,276.
60,065.
77,010.
82,132.

30,845.
39,329.
53,336.
71,301.
78,090.
86,309.

31,992,
41,102.
54,304.
73,165.
78,925..

32,130.
42,217.
55,278.
73,682.
80,548.

30,130.
38,682.
52,599.
70,875.
77,384.
85,699.

92,401. 92,419. 92,607. 92,716. 93,106. i 94,547.
Z powodu uroczystego protestanckiego święta nie 

zawierano dziś na giełdzie interesu, i ztąd też nie po­
dajemy giełdowych kursów.

— * Mąka. Berlin, 23 kwietnia. Mąka pszenna nr 0 
U_10'|3 tal. nr. 0 i 1 10%—9% tal. rżana nr. 0 85/,2— 7% tal. 
nr. 0 i 1 75 75|„ tal.

Giełda fcerllwska, 23 kwietnia
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 67—83 tal. wedle 

jak. żad.; żółta — pł. za polska pstra 79-80 tal. pł.; na kwieć, 
kwiecień-maj 82%-83 maj-czerwiec 80'2-81 czerw.-lipiec 8O'/4-81 
lipiec-sierpień 78%-%. — Żyto p. 1000 kilog. w miejscu 52-o6 
wedle jak żądano, średnie 52-54 tal. z kolei płacono; na kwie­
cień^ i kw.-maj 54'/4-55-45% maj-czerw. 54%-55% czerw.-lipiec 
55%-%-'/» tal. płac, lipiec-sierp. dito. Jęczmień per 1000 kilo 
mały i wielki 45-60 talarów wedle jakości żądano. 
per 1000 kilo w miejsc. 42-51 we. jak. żąd. pośl. wschod.-pr. 43-45 
pomorskiej i marchijskiój 47—49'/2 talarów na kwiecień - maj

27,152. 
35,731. 
42,821. 
58,118. 
74,818. 
81,097. 88,559. 89,357.

47%-% maj-cz. 47,|t-47,/1 czer.-lip. 471,5,-3 , żąd. i pł. Groch 
per 1000 kilo do gotow. 50-57 tal. na paszę 45-48tal. Rzep 
per 1000 kilo — — tal. Rzepik — — tal. Olej rze- 
piowy per 100 kil. w mie. 24'|3 tal. pl.; kwieć, i kwiec.- 
maj 23%-%-34 maj-czerwiec 23’ 12 płacono. Olój lniany per 
100 kil. w miej. 25% tal. Olój skalny pl. 100 kil. w miej. 12'/2tal; 
na kw. i kwiecień-maj 12 tal. płacono, maj-czerwiec dito 
sierp.-wrz. — płac. — Okowita per lOOlitr. po 100% = 10000% 
w miejscu bez becz. 23 tal. 9-8 sgr. kwiecień i kwiecień-maj 
i maj-czerw. 23 tal. 5-7-6 sgr. czer.-lip. 23 tal. 12-11 sgr. pł. lip.- 
sierp. 23 tal. 16 sgr.
Mjeaaaa;:________

(Nadesłano.)
Zwracamy uwagę Publiczności na inserat dzisiaj przez 

Moritza Levy, głównego kolektora w Frankfurcie n. M. zamie­
szczony, a odnoszący się do loteryi, i polecamy p. M. L. ze wzglę­
du na punktualność i staranność w wywiązywaniu się z przesia-du na punktualność 
nych mu zleceń. [1846J

Od Ekspedycji Dziennika Poznańskiego.
Panu Maurycemu T. . . . w T. . . . Dopiero wczo­

raj odebraliśmy przedpłatę na bieżące ćwierćrocze? y.

B
 100.000 

Do

kftirtskiej loteryi
wski rząd pruski aprobo- 
)00 losów — pomiędzy ni- 
osów płatnych 11 premii

I
i 7000 losów wolnych — wygrane ev.

200,000 albo 2 razy po 100,000 fl. 50,000,

25,000, 2 razy po 20,000. 15,000, 12,000,
10,000 i t. d. poleca niżej podpisany 
losy oryginalne do klasy 1. Ciągnie­
nie 23 i 24 maja r. b. Całe losy po 

I 3 tal. 13 sgr. pół losu 1 tal. 22 sgr. 
ćwiartka 26 sgr. za frankowaną prze­
syłkę kwoty, albo zaliczkę pocztową. 
Prospekty i listy ciągnień darmo. Wy- 
? płata wygranej natychmiast. Zaręcza o 

” się za najstaranniejszą i najrzetelniej- 
sza usługę i uprasza się o przesyłania 
poleceń wprost do (1845)

Moritza Lewy,
Główny kolektor w Frankfurcie n. M.
Do łaskawego uwzglę­

dnienia.
Jako główny kolektor mając od 

dytekcyi polecenia sprzedawania losów 
zawiadomiam iż takowe dogotinnn spo­
sobem odemnie odbierać można gdyż 

_ panom korespondentom wydatków ko- 
respondeucyi nie liczę.

«igKBa3aa«gffl 100,000 BtaBaBramnaa

Panu Makowskiemu przypomi­
na się Adminisjracya Dziennika Poz 

I nańskiego.

Między Miłosławiem, w Środzie lub 
Poznaniu zgubiony został

mały złoty krzyżyk;
kto go odda w Tellusie w Poznaniu 
otrzyma stosowną nagrodę. (2022)

fsiROP UŚNIIERZMĄCY
te skórek gorzkich pomzrańcz 

I BROMKU POTASSU
P» J.-P. LAROZE, 

at rue des Lions-Saint-Paul, Paryżu.

Wszyscy lekarze przyznają Bromkowi 
Potaisu chemicznie czystemu działanie 
uśmierzające i kojące na rozdrażnienie ca­
łego systemu nerwowego. W połączeniu z 
Snopem Laroza ze skórek gorzkich poma­
rańcz,którego działanie regulujące funkeye 
żołądka i kiszek jest powszechnie uznane, 
Bromek potassu przepisuje sią przez le­
karzy dla osób dorosłych w chorobach 
serca, kanałów trawienia i oddychania, 
w dolegliwościach, nerwowych ogóle w 
cierpieniach nerwowych i w stanie ciąży, jak 
równie! dla dzieci kiedy idzie o uspokoję 
nie rozdraZnienia nerwowego,bezsenności 
i kaszlu podczas wyrzynania sif zfbów.

Dostać moina w kfarszawie w skła­
dach raateryalów aptecznych PP. Gallego 
i Spiessa; we Lwowie wapteceP.Mikolach; 
w Krakowie w aptece P.Trauczyńskiego; 
w Brodachw apteceP.Kullak; w Pozna­
nia aptece D. Mankewicza; « fPiłnit w 
aptece P. Chróscickiego.

Świeże lizbońskie

kartofelki
odebrał (2046)

T. Luziński.
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UL III
odpowiedzi na anons z Kłecka, 
dotyczący osiedlenia się Dr. 

Wieczorka oświadczamy, iż szczęśliwi jesteśmy z 
posiadania Go między nami jako lekarza i człowieka, 
uprosiliśmy Go, by nadal pośród nas pozostał, zwłaszcza 
że Pan Dl*. ^11 ieczoreli przez krótki czas swego 
w naszej okolicy pobytu umiał sobie zjednać zaufanie 
ogólne. Za pozwoleniem więc Pana Dr. Wieczorka 
odwołujemy niniejszem Jego zaanonsowanie się w Kłecku. 

Obywatele miasta i okolicy Obrzycka.

CHARTA CHEMIKA DU CODEX.
Leczy reumatyzmy, katary, zadawnione zapalenie piersi, reumaty­

zmy w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki 
wszelkiego rodzaju itd. Trąbki tego papieru całe kosztują 2 franki, połów­
ki franka i opatrzone są podpisem Fayard et Blayn. Papier ten zalecany 
jest od lat 30, przez najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, 
ulica Neuve St. Merry 40. (1744)

W Poznaniu w aptece dra Mankiewicza i w składzie 
materyałów aptecznych JR. Bafcikowskiego.

(2045) Handel wina G. GL Hülsberga

O odebraniu świeżej nalewki
wszystkich W 0(1 Oli 11 er aj. 
liycll pozwalają sobie donieść

aptekarze:
Brandenburg, Elsner, Kirch- 
stein, Dr, Mankiewicz, Pfuhl 

Reimann. ’(1787)

Wzywa się niniejszćm wszystkich, którzy mają prawną pretensyą] 
do pozostałości po ś. p. księdzu Jakóbie Zawidzkim, dzieka­
nie i proboszczu w Skalmierzycach, aby w przeciągu dwóch tygodni 
od dnia dzisiajszego począwszy zgłosili się do jednego z niżej podpisanych 
egzekutorów tstamentu pod uniknieniem unieważnienia pretensyi.

dnia 19kwietnia 1872. (2013)
ks. Jagielski. X. Michalak.

proboszcz w' Raszko wie. Dziekan i Proboszcz w Droszewie.

FOSFORAN ZELAZA
P/ŁERAS DOKTOR» UMIEJĘTNOŚCI

Środek ten w stanie ciekłym bez smaku żadnego podobny do 
wody mineralnój, łączy w sobie pierwiastki wyrabiające krew i kości. 
Ze wszystkich preparacyi żelazistych jest on najwięcój racyonalny 
i dla tego to przyjętym został przez najznakomitszych lekarzy. 
Bardzo dobrze się nadaje do temperamentów młodych, panienek de­
likatnych, których rozwój ciała jest trudny, lub został 
spóźniony j dla pań cierpiących na nieznośne boleści żołądka, 
pochodzące z bladaczki, wyniszczenia, białych upła- 
wów lub braku regularności, dla dzieci bladych, wą­
tłej budowy i delikatnych i dla wszystkich osób cierpiących 
na niedokrwistość. Skuteezny, szybko działający, mogący być 
zniesionym przez najdelikatniejsze żołądki, środek ten nie sprawia 
ani zatwardzenia, ani nie działa szkodliwie na zęby. Oto są przy­
mioty, które użycie jego zalecają lekarzom. (295)

Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych 
pp. Mrozowskiego, Gallego i Spiesa; w Poznaniu w apte­
kach Dra Mankiewicza i Elsnera.
^WWWWW'WW^'

I2QH
Ogromne powodzenie tego środka pochodzi z jego własności doświadczonych 

sprowadzania na powierzchnią ciała zapalenia i rozdrażnienia najżywotniejszych wewnę­
trznych części organizmu. Najznakomitsi lekarze w Paryżu zalecają papier Wlinsi na 
katary, grypę, zapalenie gardła, rozdrażnienie naczyń oddechowych (bronchites), reumatyzmy w 
lędźwiach i nerwach biodrowych i. t. d. (5307)

Jednorazowe lub dwurazowe użycie wystarcza i nie zostawia żadnego śladu 
prócz świerzbienia.

Dostać można w Poznaniu w aptece dra Jankiewicza i u R. Darcikowskiego w 
Bazarze; w Krakowie w aptece dra Trauczyńskiego ul. Floryańska; we Lwowie w aptece 
pp. Jikolasch.

CHOROBY DZIECI.
SYROP CHRZANOWY Z JODEM

PP. GRIMAULT et C. aptekarzy w PARYŻU.
Skuteczniejszy środek od tranu wielorybiego.

Tran rybi winien swe własności leczebne obecności jodu, który 
się w nim znajduje, na nieszczęście wiele osób nie może znosić tranu 11 
wielorybiego. Syrop chrzanowy z jodem nie ma tych niedogodno- $ “ 
ści i zastępuje wybornie tran rybi. Rzeżucha, która wchodzi w skład § 
jego, zawiera jod w stanie naturalnym, który zostaje w połączeniu f 
z sokiem wyłącznie krew przeczyszczającym i siarczanym z roślin ' 
anti-skorbutycznych jak chrzan i marchew. (300)

Przepisywany on jest przez wszystkich lekarzy paryzkich, kiedy $ 
idzie o wyleczenie lymfatyzmu, skrofułów, krzywienia się | 
kości pacierzowćj, bladaczki, rozmiękłości ciała, na- f 
brzmienia gruczołów, wyrzutów i strupów na głowie i CL, 
obliczu, tak częstych u dzieci młodych i znanych powsze- 
chnie pod nazwiskiem zołzów. Nieoceniony jest w pierwszych / y 
początkach suchot, pobudza apetyt, ułatwia trawienie 
i skutkuje tak dobrze na dzieciach jak na osobach dorosłych. gl § 

Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych | | 
pp. Mrozowskiego, Ferd. Aug. Gallego i Lud wika Spiessa; || 
w Poznaniu w aptekach Dra Mankiewicza, Elsnera i u R. ^Ife 
Darcikowskiego w Bazarze.

Berlin. Besselstr. O. Mam do sprzedaży znaczne zapasy (2051)
tok sie urządził, że odbiorcy prywatni, którym na tem zależy, aby czyste, 
niefałszowone, naturalne wina mieli, tokowe wprost z Borilcnux 
przez Hamburg, w najlepszych gatunkach, po najtańszych cenach odbierać 
mogą. Na okseftu albo na 50 butelek, aż do dowolnśj ilości, we 
wszystkich gatunkach, czerwone, białe, hiszpańskie, szampan, Co­
gnac w butelkach podług przepisu rożgatunkowane; przyjmuje się zamówie­
nia każdego czasu. Wszystkie gatunki win przesyłają się w butelkach 
dobrze opieczętowanych. Cena za butelkę czystego Medóc z przesyłką i 
cłem wynosi 9 — 1O sgr., a wino jest lepsze, jak tu fałszowane po ta­
larze butelka. (1648)

O zamówienia prosi powyższa firma franko.

cegły i rurek drenowych
cegielni w PsflTSliieill pod Śremem. Materyał odbierać! 

można w cegielni lub w Poznaniu na wybrzeżach Warty. — 
Zgłoszenia proszę adresować albo do Wgo Prabuckiego 

w ISroflllicy p. Czempiń albo do mnie.
Poznań, Ul. Berlińska No. 18.

Wyczałko wski.

Fabrykaty:
| Liebiga środek pożywny w formie rozpuszczalnej.
© Butelka 12 sgr.
i Czysty Wyskok słodowy, z najdelikatniejszego jęczmienia bu- 
| telka 10 sgr.

* Pomadki z wyskoku słodowego. Carton 2 sgr. 6 fen
Wyskok Słodowy Z Żelazem, (bez cierpkieg0 smaku żelazne­

go, butelka 12 sgr. (561)
Wyskok słodowy z chininą i żelazem buteika 12 sgr.

„ „ „ „ słaby, butelka 10 sgr.
** Wino pepsynowe (płyn trawiący), buteika 15 

Na składzie
we wszystkich prawie aptekach Niemiec i zagranicy.

Do siewu
100 Ctr. mieszanki traw i koniczyn na pastwiska a6tal.
00 „ nostrzyku (Steinklee) ... a 7 tal. 15 sar 

nasienie galarepy angielskiej zielonej wyrastającej do nie­
słychanej wielkości 9—10 cali w średnicy fuiit 1 talar, 
lucernę francuzką, lucernę piaskową, koniczynę biała, 
czerwoną, chmielową, szwedzką, piaskową, siemię lniane 
rygskie koronne, rzepak i rzepik latowy, gorczycę żółta 
łubin biały, żółty i niebieski, seradellę, sporek mały i 
wielki, koński ząb amerykański, żyto latowe Pirnajskie 
wszelkie gatunki traw, ćwikieł, marchwi, brukwi 
i rzepy pastewnej poleca (2002)

Ludwik Kunkel.
CIERPIENIA SZYI
CHOROBY

KRTANI i UST

Za zezwoleniem Wysokiego Wielkoksiążęcego Meklemburgskiego 
i Król. Prus. Rządu krajowego

odbędzie się wielki

jarmark
na konie rasowe do chowuwNeubrandenburg 

diaia 3f>, 30 i 3f siiiijn 18¥3.
Razem z jarmarkiem na konie odbędzie sie pod przewodnictwem komi- 

1945)tetu drugie

Losow. koni rasy szlachetnej etc.
31 maja 1813

publicznie na miejscu jarmarku w ohec notaryuszów i świadków.
Do wylosowania wyznaczono:

100 koni r. szlachetniejszej 3 powozy z uprzężą m.
Główne wygrane składają się:

z eleganckiego powozu z czwórką szlachetnej rasy 
i całkowitą uprzężą wartości 3000 tal,;

z eleganckiego powozu i dwóch koni z cal- z trzydsiestu trzech wierzchowych i pocią- 
kowitą uprzężą; gowych koni większego i

z elegankiego powozu i dwóch mniejszych z pięćdziesięciu wierzchowych i pociągowych 
koni z całkowitą uprzężą; koni mniejszego gatunku.

Oprócz tego około 1350 różnych innych wygranych.
50000 losów po 1 tal. jest ustanowionych i są do nabycia 
w Ekspocłycyi X3sBieix, PoznaiiBlŁiogo.

N eubrandenburg, w styczniu 1872.

Kurs papierów na giełdzie.
Berlin, dnia 23 kwietnia 1872.

Akcye zakładowe kolei żelaznych. Krajowe obligaoye pierwotne.

Akwizgran.-mastrych. 
Berlińsko-zgorzelicka 
Berl.-poczdam.-magdb. 
Ęerlińsko-szczecińslta 
Czeska kolfej zachodn.

nallś.-żóraw.-gubeńsk. 
Kolej po praWym brzfe- 

. gu Odry
Marćhljsko-pozńśńska 
Dolńóśźląź.-march. 
Górnokżlaś. kol. llt.A.C. 

Altu: lft.B.
iśkk kot.

Austr.-franc. kolej pań.

Anstr. póln. zachodnia 
dito kolój Rudolfa 
dito kolój połudn.

W ęgiersko-galicyjska
W.irszawsko-bydgosk.
Warszawsko-wiedeńsk.

4 4Ö pł. Akwisgr.-mastr. I emis.[4'/,
4 78% pl. dito II ends. 5
4 218% pl. dito III emis. 5
4 187 pl. Berlińsko-zgorzelicka 5
5 113% pl. Bcrl.-poczd.-magdeb.

lit. A i B. 4
4 64% Pł- lit. C. 4
5 117% pl. lit. D. 5

58’/, jil.
Koloń. - mind. I emis. 47,

4 dito II dito 5
4 95% p). dito 11 dito 4
3% 213% $. dito III dito 4
3% 187 jłł. dito III dito 

dito IV dito
Î'/a
O

4 48% pl. dito V dito 4
4 pł. Marchijsko-poznańska

Magdeb-halhersztocka
4

4 96 jil. 47,
4% n* dito z r. 1865 4%
5 dito z r. 1870 5
1 » Górnoszlązka litera A. 

dito litera B.
4
37,

dito litera C. 4
5 224%-%-5 pł. dito litera D. 4

dito litera E. 3'/,
5 126%-3|8 pl. dito litera F. 47,
5 80% pł. dito litera G. 47,
5 120-19%-20'/, p. ditt litera H. 4%
5 — Pł- Górnośl. brzegs..-niska 47,
4 — pł. dito koźlo-bogundń. 4
5 87'/„ pl. dito 1H emisya 47,
5 111% pł. dito IV emisya 4%
— — dito IV emisya ¡5

90% pł. i żąd. 
98 pł
98 pł.
102% pł.

91% pł.
91 pł.
100 pł.
99 żąd.
102'/, pl.

— Pł-
92 pł.
99 pł.
91", pł.
91'j, pł-
— żąd.

99% pł.
99% pł. 
101% pł.
— pt.
— Pł-
— Pł-
— pł.
84 pł.
993/s pł.
993]8 źąd. 
99% żąd.
— Pł- ’
94 pł.
97 żąd.
97 żąd.
1027, pł.

Górnoszl. storsg.-pozn. 4 - Pł-
dito II emisya 4% - Pł-
dito III emisya 4% — Pł-

Wsch.-prus. kol.połudn. 5 101% pl.
dito litera B. 5 101% pł.

Kol.po praw.brzeg. Odr. 5 102% żad.

Zagraniczne obligaoye pierwotne.

Charkowsk.-azowsk. 5 93% pł.
Charkow-kremencz. 5 93% pł.
Gal. kolej Karola Ludw. 5 92% pł.

dito II emisya 5 91 pł.
dito III emisya 5 88% żąd.

Jelecko-orelska 5 94 pł.
Jelecko-woroneżka 5 91% pł.
Kozłowsk.- woroneżka a 94% pl.
Kursko-Cbarkowska 5 93% żąd.
Kursko-Kijowska 5 94% pł.

dito mała 5 — Pł-
Lwowsko-czerniejows. 5 71 pł.

dito II emisya 5 80 pł.
dito HI emisya 5 73% pl.

Moskiews.-riażańska 5 97'-2 pł.
Moskiews.-smoleńska 5 94 pł.
Austr.-franc. kolój 3% 295 pł.
Węgiers. kolej wschód. 5 74 pl.
Riażańsko-kozłowska 5 94% pł.
Szujsko-iwanowska 5 93’/, pl.

dito mai. 5 — żad.
Warszaws. -wied. II em. 5 95% pl. i żąd.

dito małe 5 — Pł-
dito III em. 5 94% pł.
dito małe 5 - Pł-

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1860

Niemieckie papiery.

Półn.-niem. poż. zwiaz.|5 100% pł.
Dohrow. poż. państw. 47, 1007, pł.
Pożyczka państ. zr.1859 5 100% pl.
Obłigi długu państwa 37, 903/, pł.
Prem. poż. pańs. z 1855 37, 1217, pł.
Listy zastawn. prusk. 37, 85 pł.

dito 4 93 pł.
dito 47, 100% pł.
dito 5 lOO’/g pł.

Pomorskie listy zastaw. 37, 82% żąd.
dito 4 92 żąd.
dito 47, 100% pł.

Poznańskie (nowe) 4 917g pł-
Szlaskie 37, — pł.

dito lit. A. 4 “ pł/
dito nowe 4 — Pf-

Zachodnio-pruskie 37, 82 pł.
dito 4 92 pł.
dito 47, 99'/, pł.
dito II serya 5 101 pł.
ditto dito 4 — Pł-

Listy rent, pomorskie 4 96% pl.
dito poznańskie 4 93% pl.
dito pruskie 4 94'j, pł.
dito szlaskie 4 96*/, żąd.

Zagraniczne papiery.

Drukiem i Nakładem drukarni J. I Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

CUKIERKI DETHANA
są niezawodnym środkiem przeciw cier­
pieniom szyi, utracie głosu, zapa­
leniu gardła, cuchnącemu odde­
chowi, zawrzodowaceni u, oparzeniu 
i nabrzmieniu w gębie, spowodowa­
nym przez ciągłe palenie tytuniu lub 
używanie merkuryuszu. Lekarze za­
lecają je szczególniej kaznodziejom, 
mówcom i śpiewakom. (488)

W Paryżu w aptece p. Dethan, Fau- 
b o u r g S t. Denis, 90; w Poznaniu w apte­
ce dra Mankiewicza i u p. R. Bar- 
cikowskiego w Bazarze; w Krakowie 
w aptece p. Trauczyńskiego i we Lwo­
wie w aptece p. Mi kolas eh. —

Folwark
y8 mili od Warszawy odległy, jest 
natychmiast do wydzierża­
wienia. Areału 584 mórg, 
z tych 156 mórg łąki, budynki w 
jak najlepszym stanie. Do dzierża­
wy potrzebne są 5000 talarów.— 

Bliższych wiadomości udzielą

Bniński, Chłapowski, 
Plater i Spółka.

(2057)

cior, i 20
może nastąpić zaraz.

Dom. Gurowo
pod Gnieznem ma na 
sprzedarz 100 sztuk 
owiec, pochodzenia 
Rambouillet, t. j. 40
Skopów, 40 Ma» 
Cytaków. Odbiór

(2034)

Dom. Ostrobudki pod miejską 
Górką poszukuje od Ś. Jana zdatnego
Pisarza gospodarczego, nieżo­
natego i w średnim wieku. Poszukuje 
także od S. Jana służącego nieżo­
natego w dobre opatrzonego świadectwa. 

Zgłoszenie przyjmuje się tylko fr. 
______________ (2007)

Dom. Mystki pod Wrześnią 
potrzebuje od św. Jana r. b. pi- 
sarza gospodarezgo. Osobiste 
przedstawienie się konieczne. (2011) 

Poszukuje się zdolnego rządzcy 
do zarządu większego majątku w król. 
Dolsk. Refiektanci zechcą przesłać świa­
dectwa uzdolnienia i.gorliwości w swym 
fachu do Wgo Żychlińskiego 
w Gorazdowic pod Borzykowem.

___________________________ (2056)
W Wiatrowie p. Wągrowcem 

znajdzie miejsce od św. Jana br. zda­
tny trzeźwy pisarz gospodarczy, 
pensya 80 tal. rocznie gratyfikacya,
_____________ - _ _(2ol2)_

Gorzeinik biegły i zdatny poszu­
kuje miejsca. Bliższa wiadomość w 

administracyi Dziennika Poznańskiego
pod No 1944. (1944)

Służący, żonaty, wolny od wojską,
znajdzie mićjsce od św. Jana r. b. w 
KEystkach pod Wrześnią. Osobiste 
przedstawienie, się potrzebne. (2050)

Gospodyni, zaopatrzonadobremi świa­
dectwami rekomendacyami która pełni obo­
wiązki tylko uznacznym domu. Znająca się 
dokładnie na wychowaniu drobiu i trzody 
obezuananą kuhhnią. Licząca lat 30 (trzy­
dzieści.) Życzy sobie zmienić miejsce od 
św. Jana. — Adres pod literami O. K. 
poste restante Janowiec. (2032)

Gospodyni, wydoskonalona w 
wiejskiem gospodarstwie, w młodym 
wieku życzy sobie od św. Jana przy­
jąć miejsce za gospodynią. Bliższa 
wiadomość poste restante pod literą 
S. S. Gniezno No 45. (2049) 

sKas«iW5Sssgśss®s>B®s

63' b-63'I, p. 
577, pl.
807 pł.
91', pł.

Austr. losy z 1M58 5 113 żad.
dito losy z 1864 88% żad.

Rosjsk.polsk.oblig.skar. 4 7.6% pl.
Pols. listy zast. III em. 4 74% pl.

dito nowe 5 74% pł.
Pols. listy lifewidacyjn. 4 62’ /, ża d.
Ameryk, pdżycz. 1882 6 96'/, ult. 96", pl

dito 1885 6 98% pl.
dito 5 96 pł.

Bukar. losy 20-frank. — — Pł-
Rumuńska pożyczka 8 — mała 95% p.
Rum. óblig. kol. żal. 7'/, 54% pł.
IRenta frapcuzka 5 86’/» pł.
Włoska renta 5 67 pł.
Pożycz. threekazr.lS65 5 51'/, p.

dito zr.1869 5 61 mala dito pł.

Akcye bankowe 1 banków kredytowych.

Pow. bank depozyt. 5 103 pł.
Berlińs. stowarz. handl. 4 157 pł.

Berlińs. bank lombard. 5 92% żąd.
Berlińs. bank meklers. 4 118%pł.
Berlińs. bank meklers. — — Pł-
produktów 5 112% pl.
Wrocław. bank dyskon. 4 149 pł.

dito wekslowy 4 129% pł.
Gdańsk, stów, bankowe 4 103% pł.
Gdański bank prywata. 4 117' s pl.
Darmstadzki bank 4 186% pł
dto zwany Zettelbank 4 118 pł.

Desawski bank kredyt. — 123|, pł.
Niemiecki bank naród. 5 103'!, pł.

dito dito Unii 4 124% pl.

Stowarzysz, dyskont. |4
Iamburgs. bank handl.5 

Gotajski bank kredyt.4 
Hanowerski bank 4
Heski bank ¡4
Włosko-niemieckibank.6 
Królewiecki bank pryw.4 
Królewiecki bank stow.5 
Kwileckiego i Sp. bank o 
Magdeb. stów. bankowe|4 
Magdeb. stów, mekler. 4 
Magdeb. bank pryw. 4 
Meinigski bank kredyt.|4 
Austryack.zakład.kred. 5 
Austr.-niemiecki bank ¡5 
Wsehodnio-niem. bank 4 
Pomors. bank. ryc. |4 
Poznańs. bank prowinc. 4 
Pruski bank akcyjny 4 
Pruski bank akc. centr. 5 
Prowinc. stów, dyskont. 5 
Szlaskie stowarz. bank. 4 
Szczecin, bank stowarz.,4

i żąd.

214% pl. i żąd.
1197, pl. i żąd. 
114% żad.
108 pl. ’
97% pl.

— Pł- 
— Pl-

116 pl.
130 pl.

1130 pl.
121% pl- 

I — pł- 
1173% Pł- , 
199-8'/, pł- 
109'/, pl.
117 pł- 
113’I, pt.
114 pł. 
215'/, pl.
128% pl- 
140% pł- 
169 pl.
104 pł.

i żąd.

Moneta w zlocie, srebrze i papierach.
Fryderyksdory 
Korony złote 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.funt celn. 
Srebra funt celny 
Zagranicz. noty bank. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank.

113% pł- 
9- 6% pł- . . . 
5. 10% pł- i ząd. 
5.15% pi- 
1- 11% Pł- 
460'/, żąd 
29. 20 pl.
99% pł.
90%„ pl.
82'/16 pł.
- pt.
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